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  Prolog


  Wiedźma wiedziała, że zaraz przyjdą ją zabić.


  Wojownicy Warka dokonali tak wiele, by wydobyć się z Przychytrza. Z resztek sprzętów i nadpalonych desek, wyrzuconych przez fale, zdołali sklecić łodzie i spuścili je na wodę. Kilka dni płynęli potem pod rozpalonym słońcem, mimo wycieńczenia szczęśliwi, gdyż już widzieli siebie na ojczystym brzegu, witanych w chwale – wszak powracali z kniaziem, wydobywszy go z najdotkliwszej opresji. Wicher popychał ich ku Sinoborzu i czuli na wargach, spieczonych od pragnienia, smak biesiadnego wina. Przekonywali się w myślach, że w niczym nie zawinili przeciwko bogom, a zamysły Warka, choćby najbardziej wszeteczne, dogorywały wraz z nim. Bo władca Sinoborza wciąż kołatał się pomiędzy życiem a śmiercią, kojony troskliwymi naparami przez kapłana. Wojownicy z rzadka spoglądali ku niemu. Pozostawiali tę sprawę bogom.


  Sztorm ogarnął ich bez ostrzeżenia. Tak się czasami zdarza.


  Spośród siedmiu łodzi, które wyruszyły z Przychytrza, tylko dwie uderzyły w kamienny brzeg. Ludzie ratowali się na oślep, płynąc pomiędzy ościeniami skał, które wypryskiwały ponad powierzchnię w bryzgach piany. Wiedźma nie pamiętała, jakim sposobem drużynnicy zdołali wydobyć z kipieli nie tylko Warka, ale również jeńców. Ocknęła się na plaży z ustami pełnymi żwiru.


  – Wciąż dycha, ścierwo! – Ktoś uderzył ją w twarz.


  Zbiegun, heretycki kapłan Kei Kaella, kołysał się nad nią, przykucnąwszy na piętach.


  – Pij! – Siłą rozwarł jej szczęki i wlał w usta kilka kropel mlecznego naparu.


  Piekący ból natychmiast rozlał się w gardle i spłynął falą w dół ciała. Wzdrygnęła się.


  – Jesteście pewni, wasza wielebność? – dobiegł ją jeszcze głos drużynnika. – Nie lepiej ubić?


  Odpowiedź zagubiła się wśród cierpienia, bo jad prędko wnikał w żyły. Podnieśli ją, wykręcili ręce. Ktoś krzyczał, lecz słowa uciekały już, rozmywały się w jasne strugi konających żmijów, kiedy wojownicy Warka zbierali z jałowej plaży trupy towarzyszy.


  Ocknęła się na lodowatej metalowej powierzchni. Deszcz wciąż zacinał. Huczało rozjuszone morze.


  Kapłan wychylił się ku wiedźmie, pomiędzy prętami klatki nabrał w dłoń kłąb włosów i szarpnięciem poderwał jej głowę.


  – Będziesz dla mnie śniła – wyszeptał; w jego konwulsyjnie wykrzywionej twarzy pobłyskiwały wielkie, końskie zęby. – Wyśnisz dla mnie wolność. Sięgniesz poprzez Wewnętrzne Morze i wezwiesz pomoc. Tak właśnie zrobisz albo zdechniesz. A oni wraz z tobą.


  Pobiegła spojrzeniem za jego wzrokiem i w kącie klatki spostrzegła obu zwajeckich kniaziów, okrytych ciemnym łachmanem płaszcza. Czarnywilk zwiesił łeb, lecz spomiędzy skołtunionych włosów lśniły jego przemyślne, wiedzące oczy. Uważaj, dziewczyno, wołały. Sztorm ich pokonał, więc chcą dzisiaj zabijać.


  Suchywilk leżał nieruchomo. Mogłaby go wziąć za topielca, lecz w sinych, uchylonych wargach kołatał się jeszcze dech. Mimowolnie wspomniała wojownika, który zastąpił jej drogę na Książęcym Trakcie w Spichrzy – połyskliwy szłom, huczący śmiech i ramiona tak pewne, jakby mógł toporem rozrąbać słońce. Nie rozpoznawała go w tym steranym starcu. Nie był już nawet kniaziem. Choćby zdołał jakąś bezprzykładną, baśniową sztuczką wydobyć się z niewoli, nikt go nie przyjmie na pokład, kiedy smocze łodzie wyruszą na południe przeciwko Wężymordowi i całej potędze Pomortu. Wojownicy nie podążą za kaleką, choćby najbardziej znamienitym. Ręka, która nie może utrzymać miecza, nie dzierży władzy. Tak zawsze było, tak i pozostanie.


  – Podciągajcie! – Kapłan się cofnął.


  Zaskrzypiał łańcuch i klatka zakołysała się gwałtownie. Wiedźma skuliła się, kiedy czterech rosłych wojowników zamocowało jej więzienie na masywnej żelaznej sztabie, przecinającej łuk na wpół zapadniętej bramy.


  Co tu kiedyś było? – pomyślała machinalnie. Dzwonnica? Krużganek?


  – Nie zaczerpniesz mocy z ziemi. – Zbiegun przypatrywał się jej z nienawiścią. – Ani z kamienia, ani z trawy, ani z żadnej żyjącej istoty. Bez mojego pozwoleństwa nie zakosztujesz kropli wody ni okruszyny chleba, a wszystko, co dostaniesz, dostaniesz z mojej łaski. Póki nie ulegniesz. Póki nie zawołasz dla mnie poprzez morze.


  Przycisnęła mocniej policzek do żelaznej posadzki, lecz nie zamknęła oczu: jawnie okazywane lekceważenie mogłoby go rozwścieczyć, a gniew Zbieguna zwykle sprowadzał razy nie tylko na nią, ale i na obu Zwajców. Poza tym chciała, żeby wierzył w jej opór, choć prawda była zupełnie inna. W rzeczywistości nie pozostały jej żadne moce. Sprzeniewierzyła się zwierzołakowi i nagięła jego wolę, a on ją opuścił. Reszty dopełnił sam Zbiegun, pojąc ją sokiem źródła Ilv.


  Nie rozumiał natury mocy. Usiłował okiełznać wiedźmę – wszak służki bogini czyniły tak nieraz – lecz nie znał rytuałów ni korczyw, jakimi pojono wołwy w ciemnych salach pod przybytkiem Kei Kaella. Tymczasem woda ze źródła Ilv nie wspomagała magii i nie wyostrzała wzroku. Nie, woda ze źródła Ilv, na dobre skalana pragnieniem Zird Zekruna, który poważył się zgasić skrzydlate węże nieba, niosła jedynie pustkę i zagładę wszelkiej mocy.


  Nie przyznała się do tego nawet przed Czarnywilkiem, choć teraz, kiedy zamknięto ich na przestrzeni długiej na pięć łokci i szerokiej na cztery, znacznie trudniej przyszło jej zachować tajemnicę. Bo siwowłosy Zwajca nie prosił i nie obciążał jej swą rozpaczą. Czasami jednak, kiedy wiatr cichł i słońce ogrzewało ich nieco, wyczuwała jego tęsknotę. Marzył o żegludze, o cudownym powrocie na wyspy, gdzie ziomkowie powitają ich winem i pieśnią, a Iskra mieczami wyrąbie drogę poprzez wrogów. I gdy podsuwał wiedźmie okruchy zeschłego chleba i ptasie jajka, miała wrażenie, jakby karmił nie ją, ale własną nadzieję.


  Wkrótce okazało się, że na próżno.


  Wyspa, na którą rzucił ich sztorm, wygrażała niebu nagimi bladożółtymi skałami. Biło na niej źródło, czyste i słodkie, lecz wojownicy Warka nie znaleźli tu nic, prócz zdziczałych kóz, które ogałacały ziemię z wszelkich roślin, pozostawiając za sobą nagie, wyschnięte kikuty krzewów. O dawnych mieszkańcach przypominały zaledwie resztki warowni, niszczejące na skałach nad zatoką, i właśnie w nich Sinoborzanie znaleźli schronienie.


  Ściany zdążyły zatracić pierwotny kształt. Wichry i piasek starły zdobienia i rzeźby, jakimi zwykle przyozdabiano bramy. Drewno spróchniało. Spoglądając pomiędzy prętami klatki, wiedźma nic nie umiała wywieszczyć o ludziach, którzy przed wiekiem pieczołowicie wygładzili kamienie i spoili je zaprawą, żeby wznieść sobie mieszkanie pośrodku pustkowia. W zasadzie nie miało to znaczenia, gdyż po tym, jak Zird Zekrun objawił się pośrodku Wewnętrznego Morza, wiele rzeczy zmieniło się wśród wodnego przestworu. Ludy jakoby cofnęły się i skurczyły w sobie, umykając przed furią boga.


  Wicher kołysał jej więzieniem, żelazne ogniwa skrzypiały szydliwie, strażnik kamieniami odpędzał morskie ptaki. Z każdym poruszeniem klatki myśli rozpierzchały się i wiedźmie zwidywały się kości i kruki: w jej stronach czasami wieszano przeklętnice w żelaznych klatkach i pozostawiano na rozstajnych drogach na śmierć.


  Śmierć zresztą pulsowała wszędzie wokół. Sok źródła Ilv jedynie wyostrzał jej zapach. Nabrzmiewała w poczerniałym kikucie ramienia Suchywilka i w spieczonych gorączką wargach jego kuzyna. Stała u posłania Warka, kiedy heretycki kapłan kruszył jego wolę, i biegła wraz z drużynnikami po skałach, gdy w odległych kształtach albatrosów upatrywali okrętów.


  A teraz szła ku niej z pięcioma sinoborskimi wojownikami. Nieśli wygrzebane z ruin przerdzewiałe pręty: żelazo miało na północy swą cenę, lecz tego miejsca nigdy nie splądrowano i niejeden Sinoborzanin wydobył z rumowiska kielich albo łańcuch, który wił się i srebrzył w palcach jak gładkołuska żmijka. To również ich przerażało. Wojownicy nie zostawiają za plecami skarbów. Owszem, Przychytrze upadło wraz z agonią flagellantów, lecz tutaj groza wydawała się znacznie bardziej przejmująca, bo nieznana. Nie umieli zgadnąć, co strawiło ludzi, którzy przed nimi stąpali po kamiennych posadzkach warowni – zaraza, napad czy gniew Zird Zekruna. Ostrząc miecze, codziennie przesuwali wzdłuż głowni przeczuwane niebezpieczeństwa i nieruchomieli, pokonani przez to, co jeszcze nie nadeszło. Lecz walka leżała w ich naturze. Dlatego, chociaż nie usiłowali już klecić tratw – z początku kilku z nich na wiązkach wątłych pni puściło się na wodę i zatonęło, zanim wypłynęli na pełne morze – ani nie palili nocami ogni, które miały ściągnąć ku nim kupiecki statek, nie potrafili się po prostu poddać. Potrzebowali zła, żeby je naznaczyć i pokonać.


  Potrzebowali wiedźmy.


  Spostrzegła, że Czarnywilk poruszył się czujnie w kącie klatki. Jego kuzyn leżał w barłogu – wynędzniały, jednoręki starzec, jeden z najwspanialszych wojowników, którzy chadzali pod północnymi gwiazdami – i gapił się w niebo, lecz przed oczami, zamiast obłoków, miał raczej wyszarzałą, jałową równinę, po której wędrują upiory. I milczał. Wiedźma nie znajdowała żadnych słów, żeby go wyrwać z tej ciszy.


  Gdyby Iskra żyła, wyśpiewałaby sobie ścieżkę przez fale i odnalazła ich wśród sinego przestworu morza. Słońce rozkwitało jednak na niebie i nikło, a ona nie powracała. Więc może Zird Zekrun naprawdę zdołał nią owładnąć pośrodku mrocznej ziemi Pomortu? Bogowie nie darzyli litością takich jak ona. Wiedźma wiedziała o tym bardzo dobrze.


  Tymczasem sinoborscy wojownicy przybliżali się ku klatce, odmierzając kroki z powagą, jaka znamionuje ciężar powziętego zamiaru. Ostatni trzymał pochodnię i w jej świetle wiedźma zobaczyła coś jeszcze: poszczerbioną, płaską misę. Z trudem przełknęła ślinę. Od Wysp Zwajeckich, poprzez Pomort, Sinoborze aż po Wyspy Hackie – wszędzie krew ofiarnych zwierząt spływała do naczyń z czarnego kamienia, prostych, nieprzybranych żadną ozdobą ni nawet imieniem boga. W Górach Żmijowych wlewano w nie czasem juchę byków i baranów, żeby płonęła przed ołtarzem na chwałę Kii Krindara. Ale jasnowłosa niewiastka wiedziała, że w dziedzinie Kei Kaella wciąż sycono je krwią wołw.


  Wojownicy zatrzymali się u podnóża bramy. Jeśli nic się nie odmieni, w czas zimowych sztormów wyzdychają tu z głodu. Ich ciała, nieopłakane, pozostaną w obcej ziemi. Dusze, pozbawione posługi kapłanek, będą się błąkać w nieskończoność po bezimiennych skałach.


  Zatem któryś wymyślił sposób.


  – Gotuj się, przeklętnico – zwrócił się do wiedźmy najstarszy z Sinoborzan. – Za twoją przyczyną nas bogini karze.


  Przez gębę biegła mu szeroka, zastarzała blizna: musiał chadzać na rabunek jeszcze z dawniejszym kniaziem, z Krobakiem. Kiedy ich spojrzenia spotkały się przelotnie, wiedźma nie dostrzegła w oczach wojownika zajadłości. Jałowe oczekiwanie wyniszczało Sinoborzan równie mocno jak jeńców.


  Dwóch innych splunęło w ręce i, zwolniwszy zaczep łańcucha, jęło powoli opuszczać klatkę.


  Czarnywilk uchwycił się pręta i z trudem dźwignął się na nogi.


  – Zostawcie ją – rzekł chropawo. – Nic wam nie zawiniła.


  Któryś z drużynników dobył miecza i zamierzył się na Zwajcę, lecz pobliźniony powstrzymał go gestem.


  – Odstąpcie, panie – poprosił cicho. – Nie każcie, byśmy dołożyli waszą śmierć do niegodziwości, które wcześniej popełniono. Lecz wołwa musi zginąć. Pożera nasze modły i poprzez swoją nieprawość więzi nas na tej wyspie. Was również.


  Chmury skłębiły się ponad murami warowni, odpychając krwiste, wieczorne słońce. Czarnywilk zaśmiał się. Jego włosy połyskiwały w półmroku jak mleko.


  – Myślicie, że wystarczy zarzezać wiedźmę, by Wewnętrzne Morze pokryło pamięć o waszej podłości? O uczcie, truciźnie i zdradzie, jakiej dotąd nie oglądano pod jasnym niebem bogów?


  Wojownik potrząsnął głową i spojrzał na niego łagodnie, jak matka ku dziecku. On jeden nie miał broni, tylko wiązkę metalowych prętów w ręku.


  Przebiją mi serce, pomyślała. Przeszyją usta, przygwożdżą dłonie i stopy do ziemi, a potem pogrzebią pod głazami, żeby żaden pręt nie wystawał ponad mogiłę i żebym nie zdołała się uwolnić, powróciwszy na ziemię upiorem.


  – To rzeczy kniaziów, panie, nie nasze. Kapłani nie władają w Sinoborzu, więc kiedy staniemy w Tregli, bojarzy wstawią się za wami i za waszym krewniakiem, a potem naznaczą za was okup, żebyście mogli na powrót popłynąć do swoich. Tutaj czeka tylko śmierć. Dla was i dla nas po równo.


  Nie dosłyszała odpowiedzi. Wojownicy poluzowali łańcuch i klatka uderzyła o kamienie.


  – Precz! – Czarnywilk rzucił się ku nim z rozcapierzonymi palcami jedynej ręki.


  Odepchnęli go bez wysiłku.


  – Llostris, Llostris, Llostris... – zaszemrało w kącie.


  Nie zdążyła spojrzeć. Kłódka pękła i jeden z wojowników natychmiast wczepił się w jej włosy i, wierzgającą, wywlókł ją na zewnątrz. Zaskowytała w uścisku, rozpaczliwie bijąc piętami w metalową podstawę.


  Czarnywilk usiłował ku niej sięgnąć, lecz ostrze miecza zagrodziło mu drogę.


  – Pomiłujcież, panie! – syknął ktoś przez zęby. Chyba ten stary. – Bo ubijemy. Jak psa ubijemy.


  Chciała zawołać do Zwajcy, lecz wojownik trzymał ją za gardło. Nawet nie próbowała się szamotać. Po raz pierwszy od długiego czasu czuła pod stopami żywe kamienie, a nie żelazo, które dawno temu wydarto z głębi wyspy i przetopiono w obcy kształt. Wprawdzie ziemia nie szeptała już do niej jak niegdyś, w Górach Żmijowych, kiedy, krusząc grudkę gliny, umiała wyczuć korzenie, ocierające się o siebie pod doliną, wytrwały mozół kreta w podziemnej dziedzinie i śliskie tory pędraków. Moc zgasła, stłumiona przez chłód wody Ilv. Pozostało jednak naczynie. Wyschnięte, puste naczynie, które wciąż pamiętało płynny ogień mocy.


  Czyż nie jestem głupia? – przemknęło jej przez myśl. Czy śmiertelnik może targować się z bogami?


  Wojownicy zatrzasnęli drzwi klatki, odgradzając ją od obu jednorękich mężczyzn. Nie chciała ich stracić: wszak zapłacili już tak wiele.


  Dobrze, pomyślała, otwierając się na tę ziemię, zimną, nieurodzajną i zupełnie obcą, bo przecież nie znała mocy, które się w niej skrywały. Weź mnie. Nie będę się opierać.


  Jednakże żadna odpowiedź nie nadeszła. Ktoś błysnął przed jej oczami ostrzem.


  – Llostris, Llostris, Llostris... – załkał znów zwajecki kniaź.


  Wiedźma odwróciła się ku niemu z mozołem, wkładając w ten drobny ruch wszystkie swoje siły. Trzymający ją mężczyzna roześmiał się. Opór tylko go rozochocił.


  Chmury rozsunęły się na moment, odsłaniając wytarty miedziak słońca. Promień sieknął ją w twarz i oślepił, a potem wszystko zgasło i usunęło się sprzed niej bez śladu.


  Moc odpowiedziała.


  



  ***


  



  Czarnywilk spostrzegł raptem, że w oczach niewiastki nie pozostał ani strzęp błękitu. Były teraz złote i przypominały płynny miód. Nie umiał zgadnąć, co przebudziło się pod ich powierzchnią.


  Żaden z Sinoborzan nie zauważył przemiany. W chwilę później chmury znów wygładziły się w czystą taflę czerni, a złoty blask w oczach wiedźmy zgasł bez śladu. Dwóch wojowników przygięło ją do ziemi. Trzeci trzymał misę z czarnego kamienia. Blisko, by nie uronić ani kropli, kiedy jej życie wytryśnie wreszcie spod cienkiego ostrza.


  Wiatr ustał, spostrzegł ze zdumieniem Czarnywilk.


  – Llostris, Llostris, Llostris... – wyrzęził kniaź.


  I wtedy znienacka ogarnęła ich nawałnica.


  Powietrze zgęstniało jak zupa, pełna pyłu, drobinek wody i wyschłych gałązek, które raptem podniosły się z ziemi. Przez tę krótką chwilę, kiedy Zwajca jeszcze coś widział, nigdzie wokół nie dostrzegł Sinoborzan. Ich krzyki dobiegały z ogromnej odległości, stłumione zawodzeniem wichru.


  Kamyki sypnęły mu w twarz jak grad.


  – Llostris! – wykrzyknął Suchywilk.


  Wiedźma stała przed nimi, w otwartych na nowo drzwiach klatki. Rozrzuciła szeroko ramiona, a zawieja uformowała wokół niej ciemny kłąb. Wirowały gałęzie, potężne głazy, strzaskane resztki kolumn, przegniłe belki i cegły, przemieszane z jaśniejszymi pasmami wody i piany. Oni zaś tkwili w sercu tego tumanu, w bąblu spokojnego, nieruchomego powietrza, jak gdyby drobna sylwetka wiedźmy osłaniała ich przed burzą.


  – Zaczęło się – powiedziała kobieta, w jakiś niemożliwy, niewiarygodny sposób przebijając się przez łoskot wichury. – Usłyszała wołanie i wkrótce się obudzi. A po niej będą powracać inni. Jedno po drugim.


  Jej głos przeniknął Czarnywilka na skroś. Coś ciepłego pociekło mu nosa, uszy wypełnił szum.


  Na twarzy wiedźmy również połyskiwała świeża krew. Nabrała jej na palce, po czym skosztowała, jakby chciała ocenić konsystencję i smak. W oczach miała złocistą, roztopioną moc, kiedy utaczała w ręku krew zmieszaną ze śliną. Gdy popatrzył na jej dłoń, dojrzał, że spoczywał w niej malutki czerwony pajączek, ulotny i równie nierzeczywisty jak wszystko, co Zwajca właśnie zobaczył. Niewiastka uniosła pajączka do ust i dmuchnęła lekko.


  Wzbił się w powietrze. Kruchy, podniebny wędrowiec na paśmie przędzy, która wyglądała jak utkana z księżycowego światła.


  – Leć – powiedziała wiedźma. – Leć, póki nie nadejdzie świt.


  Wicher popchnął ją do wnętrza więzienia. Kiedy tylko jej stopy zetknęły się z żelazem, wichura ścichła, jakby ucięta nożem. Drzwi znów się zatrzasnęły.


  Rozdział pierwszy


  To miejsce zostało utkane z kamienia i wichru. Chłód przenikał je na skroś, nieprzytłumiony ani przez ogień na palenisku, ani drewno, skóry, kobierce oraz zasłony, których tu nie szczędzono.


  Dobre miejsce, żeby usnąć, pomyślała. Dobre miejsce na śmierć.


  Jej ojciec podniósł ten dworzec ze zgliszczy po najeździe pomorckich frejbiterów. W tamtych czasach łupieżcy rzadko zapuszczali się tak daleko, lecz jakiś wyjątkowo zuchwały than – a może tylko bardziej wygłodniały od innych – postanowił sprawdzić, czy jesienna zawierucha nie przytłumi czujności obrońców. I zapłacił za to swoją cenę, lecz nie od razu. Oczywiście próbowano stawić mu czoło. Pora napadu została jednak starannie wybrana, bo większość wojowników popłynęła z kniaziem na wiec. W dworcu był zaledwie z tuzin strażników, którzy zabarykadowali się wewnątrz palisady wraz z małżonką kniazia, dwójką maleńkich dzieci oraz garstką wolnych osadników, sprowadzonych naprędce z okolicznych gospodarstw.


  Przybyli wszyscy zdolni do walki, a w tej okolicy nawet siedmioletni chłopiec potrafił unieść siekierę lub ojcowski oszczep. Mógł więc również umrzeć. Dawno temu, kiedy pierwszy raz opowiedziano jej tę historię, napełniło ją to smutkiem.


  Bronili się jeden dzień i jedną noc. Później, w obawie przed odsieczą, której spodziewano się lada chwila, pomorcki than kazał podłożyć pod dwór ogień. Kryte torfem, nasiąknięte od deszczu dachy nie zapaliły się od razu, więc dzieła najeźdźców dokończyły nie płomienie, tylko dym. Wokół kopcącego się dworu stali pomorccy wojownicy i zabijali każdego, kto, oczadziały wyziewem ognia i strachem, usiłował wydostać się na zewnątrz. Potem splądrowali spichrze i piwnice, zagnali na okręty owce i krowy, załadowali ziarno i odpłynęli na północ.


  Kiedy jej ojciec powrócił, nad ruinami dworzyszcza wciąż tlił się dym. Nikt nie ocalał.


  Dwie zimy zajęło mu pojmanie thana. W powrozach sprowadził go na zhańbioną ziemię, a następnie żywcem zakopał wśród popiołów i przykrył kamieniem, który stał się podwaliną nowego dworzyszcza. Znacznie, znacznie później jasnowłosej dziewuszce, jego córce z drugiej żony, wydawało się, że w wichrowe noce słyszy spod posadzki jęki konającego frejbitera. Z czasem ścichły. Nawet krew bowiem blednie kiedyś na głazach, a w tej krainie śmierć nie była niczym niecodziennym.


  Na kamiennym cokole wzniesiono dworzec z ciężkich, gładko ociosanych bali i nakryto go gontem, powleczonym błękitną farbą, jak czyniono daleko stąd, w najpiękniejszym mieście Krain Wewnętrznego Morza. Dziewczynka nigdy go nie oglądała. Kiedy jednak dorosła – jedyna dziedziczka swojego rodu, piękna i dumna, jak przystało córce jej ojca – świat zaczął przychodzić do niej. Zwajeccy kniaziowie, sinoborscy bojarzy, nawet skalmierski książę przybijali do brzegów wyspy, żeby się o nią pokłonić przed rodzicem. Była wówczas muzyka, i śpiew, i wino, i zapach zimowych jabłek, choć czas nie sprzyjał radości, bo tuż pod ich bokiem ciemna ziemia Pomortu nabrała kształtu i wynurzyła się z dna morza, posłuszna woli Zird Zekruna.


  Stara kobieta pamiętała potężną falę, zrodzoną wokół nowego lądu, w samym sercu mocy boga, gdy uderzyła w ich brzegi. Stała na szczycie kamiennej strażnicy, patrząc, jak fala się przybliża, spiętrzona niczym skała i przybrana siną grzywą piany. Ściskała w ręku sztylet, jedyna w grupie przerażonych kobiet, która nie przyłączyła się do lamentów ani nie zamknęła oczu, kiedy morze porywało kolejne okręty i wciągało je w podmorski wir.


  Mówiono, że tamtego dnia ocaliły ich sorelki. Wodne panny od niepamiętnych czasów widywano na kamienistych plażach, jak czeszą włosy z zielonych i modrych wodorostów albo wylegują się przyodziane w skóry fok i morsów. Wyrywały wiosła nieostrożnym żeglarzom i potrafiły popchnąć statek na rafy, jeśli ktoś im ubliżył. Lecz zapraszano je również na biesiady i wkładano im nowo narodzone dzieci w ręce, aby błogosławieństwem zjednały im przychylność oceanu. Dlatego tamtego dnia, kiedy Zird Zekrun spróbował obrócić na swoją korzyść moc morza, stanęły przy skalistych brzegach wysp Zwajców, a także plażach Sinoborza, na klifach Skalmierza i nad Cieśninami Wieprzy, a kipiel wygładziła się pod dotykiem ich dłoni.


  Mówiono też, że z tego właśnie powodu Zird Zekrun je znienawidził.


  Kobieta pamiętała również, jak Pomort próbował zetrzeć Zwajców z powierzchni morza i nękał tę wyspę corocznymi napadami. Jednakże teraz, kiedy jej serce stygło powoli i pokrywało się popiołem od zgryzot i zawiedzionych nadziei, coraz więcej czasu spędzała w ojcowskim dworzyszczu. Lubiła chwilę, kiedy na pokładzie smoczego okrętu zapuszczała się w głąb zatoki i skalne urwiska zaciskały się wokół niego tak mocno, że niemal słyszała, jak burty ocierają się o głazy. Gdzieś w połowie wodna ścieżka rozszerzała się, tworząc zwodniczo łagodne jezioro, każdej wiosny zasilane przez spływające z gór strumienie. Właśnie tam jej ojciec rozkazał zatopić cztery łodzie: ich wraki strzegły przejścia przed wrogiem, który, nieświadomy tych wód, usiłowałby podpłynąć ukradkiem ku siedzibie władcy.


  Pod gładką taflą kryły się leniwe, przegniłe potwory, rokrocznie przesuwane przez prądy i pływy. Nawet mieszkańcy wyspy mówili o nich z lękiem i niejeden pewnie przeklinał starego kniazia, kiedy zapuszczał się na środek jeziora. Wraki nie czyniły bowiem różnicy między najeźdźcami a rybakami, zatem co roku dołączały do nich nowe łodzie, swojskie i obce. Gdy płynęła poprzez to cmentarzysko statków, czuła, jak krew zaczyna jej żywiej krążyć w żyłach – i odnosiła kolejne, drobne zwycięstwo nad losem, kiedy udawało jej się postawić stopę na twardym gruncie.


  Oczywiście istniały niebezpieczeństwa, którym przystępu nie broniły ani podwodne wraki, ani tarcze wojowników. Każdego dnia przypominały jej o tym świeże, niepoczerniałe dotąd koły w palisadzie i ślady kopyt, odciśnięte w skale tak wyraźnie, jak gdyby wypalono je pogrzebaczem w skórze. Poza tym było coś jeszcze. Jasnowłosa dziewczyna, spoczywająca w komnacie na szczycie kamiennej wieży.


  Tego dnia chmury rozproszyły się na niebie i przez otwarte okiennice wpadało słoneczne światło. Wicher poruszał lekko kobiercami na ścianach, mierzwił sierść na skórach, którymi zarzucono posłanie. Tutaj nigdy nie przestawało wiać, choćby i u kresu lata, kiedy morze było rozgrzane słońcem, a nad łąkami unosiła się woń skoszonego siana.


  Na drewnianej framudze zaczepiła się pajęcza nić. Falowała na wietrze, krucha i przezroczysta, na wylot prześwietlona słońcem. Uwieszony na niej pajączek wyglądał jakby wypełniono go krwią.


  Dziewczyna na wielkim, rzeźbionym łożu nie poruszała się. Jej wąska biała twarz przypominała migdał. Kiedyś, w czasach jej młodości, kupiec ze Szczeżupin podarował gospodyni dworca skórzany mieszek, pełen tych osobliwych, południowych orzechów. Nigdy wcześniej nie oglądała podobnego specjału, więc – co wspominała z mieszaniną wstydu i rozbawienia – zjadła je pospiesznie, ukryta za węgłem stodoły. Pamiętała, że strasznie rozbolał ją brzuch. Pamiętała również ich dziwny, słodko-gorzki smak. Kiedy patrzyła na to nieruchome dziecko, uwięzione w jej ślubnym łożu i wewnątrz własnego snu, znów czuła ten smak w ustach. Niekiedy stawał się tak intensywny, że ledwo powstrzymywała mdłości.


  Rude włosy opadły na podłogę, potargane przez wiatr.


  Staruszka odwróciła wzrok. Te pozory życia, przejrzysty i złoty blask, nawet teraz roztaczany przez dziewczynę, sprawiały, że wszystko wydawało się jeszcze trudniejsze. Jednakże babka przychodziła tutaj każdego dnia. Zawsze była uparta, a na starość nie pozostało jej nic prócz wytrwałości.


  Wiatr zaklekotał okiennicą i uniósł pajęczą nić ku łożu.


  Lato dobiegało kresu. Pnącza malin łamały się pod ciężarem owoców, a w brzęczenie pszczół wkradła się nowa, leniwa nuta. Lecz w tej komnacie, w całym dworcu, nic nie zmieniło się od dnia, kiedy podwórzec pokrył się lodem pod kopytami wierzchowców, które nie urodziły się ani w tym, ani w żadnym z innych światów. Llostris – córka jej wnuka, dla której popłynął w niebyt – śniła jak jedna z baśniowych księżniczek, zamkniętych wewnątrz kryształowego sarkofagu, podczas gdy mężczyzna, który ją tu przywiózł...


  Babka gwałtownie obróciła się ku palenisku i czubkiem laski rozgarnęła żar. W komnacie nieustannie zalegał chłód, bijący od kamiennej posadzki i od tej marmurowo obcej postaci na łożu. Staruszka nie ufała sobie wystarczająco, by myśleć tu o synu Smardza. Pogrzebała męża i synów i nikt nie mógł powiedzieć, że widział jej łzy. Teraz też nie zamierzała płakać. Wiedziała, że jeśli pozwoli sobie na rozpacz, na choćby jedną, jedyną łzę, pryśnie harda nieustępliwość, dzięki której trwała w tym miejscu na przekór ludziom, bogom i temu, co sobie nawzajem uczynili.


  Oczywiście nic nie było przez to łatwiejsze.


  Usiadła nieruchomo na zydlu, utkwiwszy wzrok w klepsydrze. Musiała przesypać się jeszcze pięć razy, żeby staruszka mogła się podnieść, tłumiąc westchnienie bólu, i odejść. Dwanaście obrotów klepsydry. Co dnia. Tym właśnie stało się jej życie.


  Piasek opadał bezszelestnie. Za oknem, w dole na dziedzińcu, szczekały psy.


  Każda myśl, każde podejrzenie, plan i nadzieja, zostały w tej komnacie po wielekroć przesypane w pamięci i okazały się jałowe jak piasek. Złożono ofiary, odprawiono modły, wezwano alchemików, wędrownych kuglarzy, medyków i wiedzące babki. Wszystko zawiodło. Właściwie staruszka przewidziała tę porażkę już wówczas, kiedy książę – dziecko z kohorty boga – ułożył rudowłosą na nagiej ziemi u jej stóp.


  Nazwał ją wtedy iskrą na dnie swojego serca. Lecz iskry gasną nieuchronnie, a wiedząc, co wydarzyło się na Rogobodźcu, Zwajka wątpiła, by w sercu dziedzica żalnickiej korony pozostało jeszcze cokolwiek z gorącego, rozedrganego losu człowieka.


  Jego płaszcz wciąż leżał w nogach łóżka. Nie odważyła się go wyrzucić. Był częścią tego, co się stało, nieodłącznym elementem układanki, zakleszczonej wokół nich jak żelazne wnyki. Podobnie jak błękitnoskrzydły wierzchowiec, który rozpalał zawiść w wojownikach. Krążył wokół dworca, krzykiem przyzywając swoją panią, podfruwał, tłukł skrzydłami w okiennice. Na darmo usiłowali odpędzić go wrzaskiem albo kamieniami. Przestraszony, powracał wkrótce, ściągany przymusem, który okazał się silniejszy niż głód i pragnienie, aż wreszcie któregoś dnia połamał sobie skrzydła o wystający okap dachu.


  Musieli go dobić. Przestraszyła ją ta śmierć. Cuda, które zeszłego roku, kiedy Suchywilk ściągnął do dworzyszcza z odnalezioną córką, wydawały się kojące i łaskawe, teraz nikły jedne po drugich.


  Jej czas dobiegł końca. Piasek przesypał się.


  Wstała, jednak nieostrożnie i zbyt szybko. Poczuła w krzyżu ostrzegawcze ukłucie i na chwilę pociemniało jej przed oczami. Ból, nieodłączna przypadłość jej wieku, nasilił się tego lata. Nie buntowała się przeciwko temu. Nie miała już na co czekać.


  W drzwiach przystanęła na moment, usiłując przyoblec twarz w surową pewność, która pomagała jej ludziom przetrwać. Musieli mieć nadzieję. Musieli wierzyć, że to dziwne lato wreszcie minie.


  W końcu była gotowa. Zaczerpnęła tchu i wtedy za jej plecami, tak słaby, jak westchnienie dziecka, rozległ się głos:


  – Usłyszałam wołanie. Jak długo śniłam?


  



  ***


  



  Chciała płakać – łzy wydawały się stosowne w obliczu boskich cudów – lecz oczy, nieustępliwe i uparte, pozostały suche. Tylko serce kołatało się z przerażenia jak ptak złapany w siatkę. Bo nie potrafiła się cieszyć. Nie umiała podbiec do tego dziecka, tak upragnionego, tak drogo okupionego, i schwycić go w ramiona, żeby upewnić się, że przebudziło się naprawdę. Ogień wpleciony we włosy Iskier nie ogrzewał śmiertelnych. Zwajka przekonała się o tym dogłębnie, kiedy śmierć jasnej Selli popchnęła trzech spośród jej prawnuków w szarą, spienioną zgubę pomiędzy Żebrami Morza.


  Przycisnęła ręce do piersi, nagle bardzo świadoma swojej starości, grzbietu przygiętego do ziemi, oczu wypełzłych od nieskończonych zdrad, okrucieństw i smutków, jakie oglądały. Świat przemieniał się wokół niej. Z każdą jesienią i wiosną nabierał nowych, odrażających kształtów. Niektóre z nich nosiły imiona bogów, wysnute z ich potęgi i uformowane przez umysły, których nie dało się ogarnąć. Lecz kiedyś, gdy była młoda, umiała znaleźć pomiędzy nimi również sprzymierzeńców i uszczknąć dla siebie, choćby podstępem, odrobinę ich mocy. A teraz jej dary – uroda, potęga rodu, nawet rozum – przeminęły. Nic już nie mogła zrobić. Zupełnie nic.


  Żaden bóg nie stanie więcej na jej progu. Nie zatrzyma się tu, ani żeby jej pobłogosławić, ani żeby ją zabić. Jednak za tą złotą, roziskrzoną dziewczyną, córką jej wnuka lub nie, podążą jak psy za suką. Jedni będą chcieli ją rozszarpać, inni nią owładnąć. Żaden się nie zawaha.


  Zastanawiała się, czy zdołałaby ją na to przygotować. Zapewne nie. Śmiertelnik nigdy nie może być gotów na spotkanie z bogiem.


  – Zbyt długo – przemówiła wreszcie schrypniętym głosem. – Spałaś zbyt długo, dziecko.


  Jasnowłosa odrzuciła skóry, wystawiając ciało na podmuchy wiatru, a jej dłonie, zagłębione wśród koców, napotkały pochwy zakrzywionych mieczy. Pogłaskała je delikatnie, a potem jednym gwałtownym ruchem obnażyła klingi.


  Czerwony pajączek toczył się po jej twarzy jak krwawa łza.


  – Sądziłam, że będziesz chciała je mieć przy sobie – rzekła cicho staruszka.


  Dziewczyna przesunęła palcami po żelazie. Wypolerowane ostrze chwytało promienie słońca.


  – Teraz pamiętam – powiedziała, wpatrując się w błękitny przestwór za oknem. – Pamiętam ucztę, krew i morze. Pamiętam również sok źródła Ilv i moc Zird Zekruna, która zakiełkowała we mnie jak jaskółcze ziele. Eweinren! – wykrzyknęła naraz. Odwróciła się ku staruszce. Jej oczy zdawały się płonąć. – Co on zrobił? Co zrobił Koźlarz?


  Zwajka przymknęła na moment powieki. Nie wiedziała, jak streścić te długie, znojne tygodnie lata i zamknąć wszystko, co przyniosły, w kilku krótkich słowach.


  – Och, kochanie – rzekła w końcu. – Była bitwa.


  W tej samej chwili wiatr pochwycił wreszcie szkarłatnego pajączka i uniósł go w dal.


  



  ***


  



  Zanim jednak rozpętała się bitwa, wydarzyło się coś jeszcze – jedno z drobnych, nieprzewidywalnych drgnień, które bezpowrotnie burzą pajęczynę tkaną przez bogów. Ukryty głęboko w źrenicy Zird Zekruna Mroczek śledził armie, maszerujące poprzez Żalniki. Spoglądał oczami sług Pomortu, nasłuchiwał myśli i w miejsce niedawnego przerażenia rosło w nim poczucie własnej potęgi. Porwał go rwący nurt mocy, która, nierozpoznana, unosiła się na powierzchni Żalników jak brunatna piana. Kapłani w podziemnych przybytkach, dziady proszalne z miseczką Cion Cerena pobrzękującą u boku, bosonodzy heretycy, pyszni panowie w kontuszach i zbrojach oraz obdarte niewiasty uciekające przed zarazą – wszyscy snuli plany, nienawidzili, głodowali, mścili się, korzystali z rozkoszy i uciech, nie widząc podskórnych ścieżek, drążonych w ich umysłach poprzez Zird Zekruna. I Mroczek przez chwilę stał się częścią tej niepojętej potęgi, która tak wezbrała w siłę, że, niepomna na dawne układy i zakazy, wylewała się ze starego koryta.


  Zird Zekrun sięgał po wyznawców innych bogów. Podstępnie i skrycie wyrywał śmiertelników z ich przeszłych przysiąg i powinności. Owszem, od wieków zdarzali się odstępcy, którzy, uprzykrzywszy sobie jednego pana, oddawali się innemu w opiekę – nie było to jednak częste i nie zaskarbiali tym sobie łaski współplemieńców. Teraz wszakże działo się inaczej. Zird Zekrun nie czekał już na ludzkie przyzwolenie. Po prostu brał to, czego pragnął, a skalne robaki kruszyły wszelki opór, niwecząc po równo ciało i wolę.


  A może jest jednak inaczej? – pomyślał Mroczek i poczuł, jak skały na moment przybliżyły się do niego. Może sami otwieramy się na moc, a ona niepostrzeżenie wlewa się przez szczelinę, kropla po kropli?


  Istotnie, dziś wydawało mu się, że sam zaprosił boga i roztworzył się na jego przyjęcie, żeby choć przez chwilę uczestniczyć w jego przejmującej wszechwładzy. Nikt nigdy nie znalazł się tak blisko Zird Zekruna, myślał. Nawet Wężymord. Mroczek widział go teraz, jak maszeruje gościńcem, wyniosły i pyszny na jabłkowitym rumaku. Nie czuł wdzięczności, ten syn kmiota, który zimą układał się pośród świń na spoczynek i na przednówku świńską karmę jadał. Nie rozumiał, że bóg wybrał go, bez żadnej jego zasługi, i wyniósł ponad innych. Przybiegał pod Hałuńską Górę jak pies, wyrywał z ręki boga ochłapy mocy i uciekał precz, równie krnąbrny i dwulicowy jak niegdyś. I knuł. Nieustająco snuł swoje drobne spiski.


  Kamrat Twardokęska obserwował go oczami kapłanów i sług, czując narastającą wściekłość. Kiedyś, w cytadeli, która strzegła ugoru, w jaki zamieniono dawną stolicę Żalników, Wężymord spojrzał na niego jak na łajno. Grudkę gnoju, którą rozgniecie butem, gdy pan Pomortu znuży się nową zdobyczą. Owszem, padły jakieś słowa. Durne słowa o ścieżkach i gwiazdach. Ale tutaj, w głębi Hałuńskiej Góry, gwiazdy wydawały się kruche jak sopelki lodu i żadne ścieżki nie prowadziły na powrót ku dawnemu życiu. Bo też Mroczek rozumiał wyśmienicie, że nikt nie upomni się o niego, nikt nie wyszepcze za nim słów modlitwy, kiedy Zird Zekrun postanowi go wreszcie odesłać mroczną ścieżką ku Issilgorol. Pozostawiono mu jedynie to ciemne miejsce, gdzie bezustannie tracił samego siebie.


  Było jednak coś jeszcze. Czasami człek mocarny poślizgnie się i na gównie, myślał mściwie dawny zbójca z Przełęczy Zdechłej Krowy, a furia wrzała w nim jak szalejowy napar. Sam nie wiedział, w jaki sposób udało mu się wpleść ją na chwilę w moc boga. A wtedy napotkał inną nienawiść, równie silną jak jego własna.


  



  ***


  



  Nazywano ich Świętym Hufcem. Kiedy wjeżdżali na bitewne pole, zakuci w lustrzane zbroje i ustrojeni w jabłonne pędy z czystego srebra, nikt nie potrafił ich zatrzymać. Odgrażali się, że choćby niebo zaczęło im się walić na głowy, podtrzymają je kopiami.


  Teraz, gdy po czterech w szeregu jechali wąskim traktem, wiatr igrał z zielonymi proporcami i szeleścił srebrzystymi liśćmi na pędach jabłoni osadzonych na kulbakach. Konie, potężne i wyszkolone do walki, stąpały równo i spokojnie, a towarzysze tkwili w siodłach w pełnym rynsztunku, jakby w każdej chwili spodziewali się ataku. Istotnie, droga wiła się tutaj pomiędzy stromiznami gęsto porośniętymi puszczą, w której bez nijakiego śladu mogło się zapaść kilka dobrych kop chłopa. Jednakże nawet jeśli się tam kryli, z pewnością nie pokwapiliby się do ataku na konną rotę, najznamienitszą w tej krainie i osławioną w licznych bojach tak dalece, że na sam jej widok nieprzyjaciel pierzchał precz.


  Gdyby unieśli kopie, kołysałyby się nad nimi jak smukła, młoda drzewina – widok dawno nieoglądany w tych stronach, bo spomiędzy wszystkich autoramentów tego właśnie Pomorcy nienawidzili najbardziej. Jeszcze większe wrażenie czyniły proporce. Wtapiały się w zieleń lasu, soczyste i jaskrawe jak świeże liście. Na każdym z nich jak pociągnięte sadzą odcinały się żalnickie kroczące lwy.


  Niżej było już tylko złoto, srebro i blask. Zbroje, bogate ponad wyobrażenie, z nieodzowną ością, biegnącą w poprzek piersi, żeby ostrza spis i koncerzy ześlizgiwały się z niej bez uszczerbku. Cętkowane skóry lampartów i rysi, narzucone na barki. Szyszaki przyozdobione czaplimi piórami. Pyszne, barwione purpurą ryngrafy na piersiach. Rzędy strojne srebrem i drogimi kamieniami, czapraki tkane błękitem i szkarłatem, jakoby przeznaczono je do świątynnych przybytków, nie zaś na końskie grzbiety. Wszystko lśniło, mieniło się w słońcu.


  Ktoś za plecami Bogorii westchnął rzewnie.


  – Synkowie nasi!


  Szlachcic obrócił się gwałtownie.


  – Kurwi synkowie – rzucił z pasją – co dla bujdy pozłocistej poszli do zdrajcy na służbę. Wrazi sobie jeden z drugim jabłoniowy chabaź w kuper, rad, że oto się w bohatera przemienił. Niedoczekanie! Pierwej im się te chabazie świeżym kwieciem pokryją.


  Nikt się nie zaśmiał. Czterech szlachciców, wraz z Bogorią utajonych pomiędzy krzakami nad krawędzią zbocza, w zakłopotaniu odwróciło twarze. Dwóch pozostałych bez skrępowania gapiło się na przeciągający przesmykiem w dole hufiec.


  Bogoria wykrzywił się kwaśno. Oczy miał nabiegłe krwią, podbite zmęczeniem.


  – Czego ty od nich chcesz? – Szydło wzruszył ramionami. – Toć każdy jeno nogami przebiera, żeby tam swoich synaczków oglądać, przybranych w błyskotki i pobrzękujących jak żeleźniak łańcuchami na jarmarku.


  – Et, nie starczyłoby złociszów w mieszkach! – Bogoria zaśmiał się rubasznie. – Wężymord nic darmo nie daje, ani w mordę nawet. Po mojemu tam każda szarża za sutą wioszczynę kupiona albo i lepiej.


  – A wprzódy inaczej bywało? – Karzeł machnął ręką. – Animusz pański za darmo nie wzbiera, ani o suchym pysku.


  Szlachcic z namysłem poskrobał się po głowie.


  – Ich się nie lękam – oznajmił po chwili – jeno tamtych.


  Istotnie, w dolinie po drugiej stronie Rogonoszy rysowali się już drabowie w brunatnej barwie Wężymorda. Szli ciasno, wedle porządku, nie mieszając szyku. Za nimi majaczyły chorągwie lekkiej jazdy, takoż przyozdobione żalnickimi lwami.


  – Patrzajcie, jak to się Wężymordowi, psiej jusze, odmieniło. – Bogoria splunął pomiędzy paprocie. – Ledwo poczuł żar przy skórze, a już się niby liszka w lwią skórę okręcił i prawowitego żalnickiego pana udaje, jego znakiem w oczy kłuje.


  – No, nie wiedzieć jeszcze, pod czyim zadkiem ten żar się w ogień rozpali – zadrwił karzeł. – Wedle mego rachunku kniaź ma po trzykroć więcej żołnierza, niźli wam się udało ściągnąć.


  – Lezą, ścierwa, jak na weselisko – mruknął ogorzały na gębie szlachcic, niegdyś chorąży z wilczojarskiego zaciągu. – Ani jazdy bokiem nie posłali, coby się sprytnie rozpatrzyła.


  – A czegóż mają się lękać? – Szydło wykrzywił się szpetnie. – Jaśnie księciu Koźlarzowi ryby już pewnie ślepia wyjadły, Twardokęsek własnym zbójectwem tak zaprzątnięty, że się na druhów w opresji nie obejrzy. Kto zatem Pomorckim drogę zastąpi? Lisy i borsuki?


  – Borsuki to z takich bardziej wypasionych! – Bogoria z lubością poklepał się po kałdunie. – A i lisy zajadłe jak trzeba, czyż nie tak, mości Liszyco? – zwrócił się do wychudłego szlachcica po swej prawicy. – Znajdzie się tam u was jeszcze kieł ostry na Pomorca?


  – Znajdzie i żelazny. – Panek pogładził rękojeść karabeli, którą na okoliczność podpatrywania nieprzyjaciela podłożył sobie pod brodę. – Już i pierwej pomorckiej juchy kosztował, a czego raz zazna, tego potem łaknie – dodał butnie.


  Pozostali ze szlachty milczeli jednak, a na ich twarzach rysowało się zmieszanie. Bogoria zdawał sobie sprawę, że widok pomorckiej armii w pochodzie odebrał im ducha i żadne prześmiewki ani pokpiwania nie zatrą obrazu Świętego Hufca, maszerującego pod starodawnymi żalnickimi znakami. Panowie szlachta niby wiedzieli, że w tej batalii brat stanie przeciwko bratu, syn przeciwko ojcu, bo przecież wielu spośród sąsiadów i pobratymców, czy z chęci zysku, czy ze strachu lub w desperacji, przystało na służbę u Wężymorda. Jednak wcześniej, na Lipnickim Półwyspie i w Wilczych Jarach, gdzie wojna toczyła się od tuzina zim z okładem, wszystko wydawało się mniej prawdziwe. W co drugiej wioszczynie albo i na urzędzie siedział krewniak, wprawdzie opłacany z Wężymordowej szkatuły, ale wszak swe obowiązki względem pobratymców rozumiejący. Wrota tiurmy nocką odmykały się cudownym sposobem, żelazne kajdany same opadały z nóg. Rebelianci też bardzo baczyli, by w pogoni za pomorckim zagonem nie stratować swojakowi kapusty, a w potrzebie potrafili wspomóc go cząstką zrabowanego najeźdźcom dobra. I tak wszystko trwało, niezmiennie od wielu zim. Teraz jednak miało się odmienić i to nie na dobre.


  – Las tutaj gęsty wokoło. – Liszyca podrapał się po brodzie. – Pewnikiem ichni zwiad pójdzie na zachód, żeby trakt na lipnicką stronę przepatrzyć i starą kapliczkę na zboczu Rogonoszy. Oby się wasi ludzie dobrze pokryli, mości Bogorio.


  



  ***


  



  Pan Krzeszcz modlił się z głową nakrytą rąbkiem płótna. Nie potrzebował oczu, by widzieć, jak przeklęci przybliżają się ku nim ze wszystkich stron. Świat wokół chwiał się, chybotał, szukając oparcia i wydało mu się raptem, że góra pod jego stopami jest jak korab, który uniesie ich bezpiecznie ku kryjówce bogini. Tak, niezawodnie tak właśnie miało być. Wyczuł tę pewność w głosie bogini, kiedy odnalazła go znienacka na ścieżce ku Uścieży i wezwała w zupełnie inną stronę. On zaś pospieszył jakoby na weselisko, z tą samą ochotą, z jaką zawsze wypełniał jej wolę.


  Bo to miała być próba. Ostatnia próba, która dowiedzie, że są godni zabić wiedźmę, która broniła ich pani przystępu na okrwawioną ziemię.


  Nie bał się. Czyż nie był nagim ostrzem w jej ręce? Mieczem, który wyrąbie drogę poprzez zastępy zdrajców i niewiernych?


  



  ***


  



  Krzywy Włokita z odrazą poskrobał się po karku. Ostatni raz doglądał wozów, ukrytych pomiędzy niską sośniną, sprawdzał ładunek i solidność klinów, które podłożono pod koła. Prorok nie lubił, kiedy coś szło nie po jego myśli. A w gniewie nie szczędził nawet najwierniejszych towarzyszy.


  Krzywy Włokita bynajmniej do nich nie należał. Do sierotek przystał późno, dopiero u schyłku wiosny, kiedy w jego rodzinnych stronach na dobre rozgościła się czerwona zaraza. Uciekł z wyludnionej wioski z jednym syneczkiem, Kiełbieniem, przygłupim na dodatek, pozostawiwszy za sobą niepogrzebane trupy. Głód pchał go naprzód. Między ludzi, w murowane dworce, gdzie zawsze mogła się trafić okazja do napełnienia brzucha. Pod wiekową kapliczką – w gębie posągu nie dało się już dopatrzyć żadnych rysów, ani Bad Bidmone, ani Zird Zekruna – przyłączył się do pochodu pątników. Wieśniacy, biczyskami odganiający ofiary moru, bywali znacznie bardziej łaskawi dla bogobojnych wędrowców. W każdym razie na to liczył, kiedy, powłócząc z wyczerpania nogami, brnął wraz z innymi ku połyskującym cyną dachom klasztoru.


  To, co wydarzyło się później – spieszna rzeź pomorckich kapłanów i ucieszne widowisko, które nastąpiło potem, kiedy grzebano ich w jabłoniowym sadzie – napełniło Krzywego Włokitę nabożnym wręcz podziwem. Bez oporu pozwolił, aby tłum podochoconych piwskiem sierotek zagarnął go i poprowadził do najbliższego pańskiego dworu. Szerokimi z zadziwienia oczami patrzył, jak pachołkowie, którzy próbowali zastąpić im drogę, w kilka chwil zostali posiekani. Z resztą też heretycy uporali się szybko. I żaden ogień nie spadł na nich z nieba, kiedy smagali przy gumnie szlachcica w portkach z czerwonego sukna.


  Nic nie stało się również następnego dnia, kiedy złupili na dziedzińcu kupieckie wozy. Ani kiedy podłożyli ogień pod klasztorek brunatnych mniszek. Ani gdy na niewielkiej polanie wybili do nogi podjazd rebeliantów.


  Samego proroka Krzywy Włokita oglądał z rzadka i z daleka. Nie garnął się do słuchania kazań, którymi zaczynano i kończono każdy dzień w obozowisku. Nie wyrywał mu z szat nitek, jak czyniły niektóre z kobiet w przekonaniu, że strzępki odzieży świętego męża strzegą przed zarazą i wszelką ziemską chorobą. Nie próbował się zasłużyć w jego oczach szczególną zajadłością, kiedy gromadzie udało się schwycić żywcem kilku panów albo pomorckich popleczników.


  Właściwie nie zaprzątał sobie zbytnio głowy całą tą świętą wojną ani powtórnym przyjściem bogini. Grunt, że miał pełny brzuch. I wreszcie nie musiał się o nic troszczyć.


  Trzymał się blisko koni i teraz, kiedy spomiędzy chaszczy spoglądał na maszerujące w dole wojsko, niepokoił się, czy jego syn zadba odpowiednio o dwie siwe kobyłki, które zeszłej nocy poodbijały sobie kopyta na trakcie. Trupów się nie bał. Zdążył się na nie wystarczająco napatrzeć, kiedy czerwona zaraza rozswawoliła się w jego stronach. Może właśnie dlatego wyznaczono go do tej roboty. Bo nie dopraszał się o nią, wcale nie. Ale skoro już padła na niego, zamierzał wykonać ją wedle swoich sił.


  Wyczekał, aż prorok – a wyglądał dzisiaj zgoła po pańsku, niczym karmazynowy kogucik w srebrzystym żupanie, purpurowym kontusiku, czapce z czaplim piórkiem i wysokich butach z polerowanej skóry – da znak. Kiedy zaś to nastąpiło, ze spokojem usunął kliny spod kół. Wóz z turkotem potoczył się po zboczu, a za nim kolejne.


  Krzywy Włokita przyglądał im się z namysłem, jak gospodarz na skraju ścierniska, oceniający swoją pracę.


  Słońce świeciło mu prosto w oczy.


  



  ***


  



  Wedle legendy Bad Bidmone wynurzyła się o poranku z toni rdestnickiego jeziora, świetlista i jasna jak jutrzenka. Zaledwie postawiła stopę na brzegu, słudzy miejscowego władcy postanowili ją pojmać i w pętach zaprowadzić do swego pana. Wówczas bogini uczyniła nieznaczny gest lewą, karzącą dłonią o sześciu palcach i spomiędzy mchów wystrzeliły w górę młode pędy jabłoni. Drzewka rosły i potężniały, a potem na oczach zdumionych pogan przemieniły się w ludzi, uzbrojonych rycerzy. Tak właśnie powstał Święty Hufiec, chluba Bad Bidmone i widzialny znak jej potęgi. Choć ożywieni z jabłoniowego drewna, jego wojownicy na zawsze zachowali już ludzki kształt. Z czasem osiedli w posiadłościach wokół rdestnickiego jeziora i spłodzili synów, dając początek najznamienitszym spośród żalnickich rodów. A ich potomkowie, którzy również jeździli w zastępie bogini, na pamiątkę praojców przyozdabiali swoje zbroje pędami jabłoni, wykutymi w srebrzystej blasze przez kowalskich mistrzów.


  Żeby one tylko tak cholernie nie zawadzały przy zamachu, pomyślał kwaśno Rytar.


  Nie miał wyboru. Skoro Wężymord postanowił odnowić Święty Hufiec, w Żalnikach zawrzało jak w ulu, kiedy się weń wrazi dobrze okopcony wiecheć. Oczywiście podkomorzy nie mógł pozwolić, by inni wyprzedzili go w wyścigu do zaszczytów i splendorów.


  – Kiep, kto od nas mieniłby się godniejszym – oznajmił, z dumą głaszcząc się po brodzie.


  W głębi ducha gryzł się jednak i martwił. Wieść o niecnym postępku babki, która, pobuntowawszy pół czeladzi, zemknęła do rebeliantów, mogła lada chwila dotrzeć aż na uścieski dwór. Z najmłodszego, durnego potomka zdołałby się jeszcze jakoś wytłumaczyć, wszak nic dziwnego, że dał się smark zbałamucić. Lecz w obłęd babki nikt nie uwierzy. Dlatego podkomorzy modlił się do wszystkich bogów, żeby krewka starowina wnet zdechła, oszczędziwszy mu wstydu i dalszych nakładów, gdyby, bogowie uchowaj, przydybano ją na zbójectwie. I musiał jak najprędzej zatroszczyć się o pierworodnego.


  Do tej pory Rytar tylko zbijał bąki. Niby jakąś chorągiew dla Wężymorda prowadzał, ale po prawdzie więcej było z tego smrodu niż pożytku. Bo chłopak nie wdał się w rodziciela. Babka mawiała z przekąsem, że nosząc go pod sercem, matka musiała się niezawodnie na woźnego zapatrzyć albo inszego jurystę. Nie wrzała w nim fantazja, z jaką miejscowe niedorostki zasadzały się przy trakcie na przejezdnych kupców, tłukły po mordach chłopstwo i pchały się pod Jastrzębcową komendę, aby w zacnej kompanijce pohulać sobie wreszcie i pogrzeszyć do woli. Rytar, przeciwnie, do ksiąg się garnął i każdy krok po trzykroć szacował.


  – Jak jakiś serowar albo byle kuśnierz – śmiała się babka, złośliwie spozierając ku mości podkomorzemu, który w takich chwilach odymał się na gębie i czerwieniał jak indor. – Oj, nie z naszej krwi idzie podobna ospałość i pierzchliwość. U nas w rodzie każdy chłop był jak płomień: co w sercu, to na języku, a w ręku szabla goła. No, ale nie wiedzieć, kto się tam u was, ziętaszku umilony, w pergaminach skrywa.


  Matka Rytara tymczasem płakała po kątach w obawie, żeby syn z nadmiaru wilgotności w umyśle w melancholiję nie popadł albo i, uchowajcież bogowie, w szaleństwo. Sprowadzała nawet do dworu medyków, którzy zaordynowali upust krwi dla oczyszczenia panicza i pozbycia się złych waporów. Kuracja okazała się zawodna, bo w dwa dni po niej znów przydybała pierworodnego z jakimś nadpleśniałym pergaminem w ręku. Wezwano zatem następnego doktora, a potem jeszcze jednego, aż wreszcie nieszczęsny młodzian pojął, że pierwej wykrwawi się jak wieprzek niźli jego czcigodna rodzicielka zrezygnuje z prób ocalenia mu życia. Dlatego nie burzył się, kiedy ojciec postanowił go wyprawić do Uścieży.


  Zresztą i tak nikt by go nie słuchał.


  Właściwie wygnanie na dwór Wężymorda miało i swoje dobre strony. Tutaj nikt nie dybał na niego z nożykiem do otwierania żył, a wielka biblioteka w północnym skrzydle cytadeli stała otworem. Co więcej, często zaglądał tam sam kniaź, zatem brzydka skłonność synalka, która niegdyś stanowiła w oczach rodzica skazę na honorze rodziny, obecnie wydawała się jakby bardziej znośna. I tylko niekiedy ojciec błagał w listach, żeby się Rytar, chociażby z musu, upił w towarzystwie kamratów i zgrał do nich w karty, bo inaczej przylgnie do niego miano skąpca i mizantropa. Powołanie Świętego Hufca okazało się odpowiedzią na modły pana podkomorzego także i w tym względzie, bo w oddaleniu od ukochanej biblioteki chłopak pił i hulał jako reszta.


  Ale kiedy Rytar jechał teraz w promieniach wiosennego słońca, całe połyskliwe i zbrojne ochędostwo na grzbiecie gryzło go i uwierało jak nieczyste sumienie. Wiedział, że większość jego towarzyszy nigdy dotąd nie oglądała krwawego pola. Ich szkolenie trwało nie dłużej niźli cztery niedziele – dość, by zapamiętali swoje miejsce w szyku i nauczyli się umocować kopię w tulejce. Jednak niewiele więcej.


  Nic nie uzasadniało wystawienia Świętego Hufca jako przedniej straży. Zwłaszcza tutaj, na przedpolu Wilczych Jarów, gdzie w każdym wykrocie należało się spodziewać zasadzki.


  Zastanawiał się, czy nie zdradzić się ze swoimi wątpliwościami przed rotmistrzem. Ale Pociej był tak wzruszony, tak dogłębnie przejęty powierzoną mu misją, że Rytar nijak nie potrafił zepsuć starowinie radości. Gryzł się zatem i dręczył w samotności, osobliwie odkąd szpica armii weszła głęboko w gardziel Rogobodźca, skąd wąskim przesmykiem mieli się przedostać prosto ku Wilczym Jarom.


  I moim ziomkom, pomyślał, zwilżając czubkiem języka popękane wargi. Spomiędzy tych, z którymi nadmuchiwał żaby dymem i podkładał zaskrońce w kaplicy świątobliwych panienek, przemożna część zbiegła do rebeliantów. Miał nadzieję, że nadejście pomorckiej armii natchnęło ich puste łepetyny tą prostą myślą, że należy siedzieć w krzakach, póki się wszystko nie uspokoi. Zdążył jednak poznać szczerych wilczojarskich patriotów wystarczająco dobrze, by wiedzieć, że nie przepuszczą okazji do godziwej awantury. Po prostu nie leżało to w ich naturze.


  Oby tylko ojcu udało się na czas przydybać Nieradzica, pomyślał. Byłoby żal smarkacza.


  Uniósł głowę i gdzieś między daszkiem a nosalem mignął mu zarys zrujnowanej kapliczki na szczycie Rogonoszy. Przez moment miał wrażenie, że coś poruszyło się wysoko na zboczu, pomiędzy chaszczami. Obiecał sobie solennie, że gdy tylko staną wieczorem na popas, wedrze się do namiotu Pocieja i wymoże na nim, by odtąd szerzej rozsyłał zwiady. Ktoś powinien siedzieć na górze i pilnować traktu. Nawet jeśli Koźlarza wymiotło precz, prędzej czy później wilczojarscy na nas skoczą, pomyślał. Choćby grupa pijanych młokosów. Choćby dla zabawy.


  Nagle jego uwagę przykuł jeszcze jakiś ruch tuż nad traktem, między niską sośniną.


  Zaraz potem na drogę wpadł pierwszy wóz, wlokąc za sobą kamienistą kurzawę i odór śmierci.


  



  ***


  



  Kiedy na czele pochodu podniósł się kurz, wielmożny Pociej pchnął naprzód konia. Jego przyboczni rzucili się oczyszczać drogę dla dowódcy, bo towarzysze już łamali szyk, chcąc dojrzeć, jaka też nowa uciecha im się przytrafiła. W innych okolicznościach komendant zapewne skarciłby ich z tym samym dobrotliwym uśmiechem, z jakim pozwalał im biesiadować do białego rana i rezygnował z dodatkowego obwarowania obozu. Za to go przecież kochali, tego siwowłosego starca, który był dla nich łaskawszy i bardziej cierpliwy niż ojciec.


  Teraz jednak Pociej pędził na oślep, płazując po grzbietach tych, którzy nie mieli dość rozumu, by na czas uskoczyć mu sprzed konia. Nigdy nie należał do zauszników starego kniazia, choć z racji urodzenia przynależało mu miejsce u jego boku. Ale mierził go Smardz i jego drobne krętactwa. Zamiast rwać się do synekur i skarbów, wolał Pociej siedzieć w kniei, biesiadować w gronie zacnych kamratów, z oszczepem chadzać na niedźwiedzia i mile podłechtany miodem, przysłuchiwać się graniu żab na groblach. Miał, czego tylko dusza zapragnie. Dostatek, stateczność w oczach ludzi, a nade wszystko święty spokój.


  Który mu Wężymord brutalnie zakłócił, powoławszy Święty Hufiec.


  Byłby się może z niego Pociej jakoś wykręcił, choćby i ściągając na siebie kniaziowską niełaskę, na przeszkodzie stanęła mu wszakże droga połowica. Skrupulatna we wszelkich niewieścich obowiązkach powiła małżonkowi pięciu chłopaków i półtuzin córek na dodatek. A fortunka, choć zacna, kurczyła się przy kolejnych ożenkach jak ziarno rozdziobywane przez kury.


  – Pójdziesz! – Pani Pociejowa migiem rozstrzygnęła wątpliwości męża. – Oczywiście, że pójdziesz! – Stuknęła w stół kopystką, którą właśnie skończyła mieszać kluski. – Ech, trzeba będzie klasztor dla Zird Zekruna wyszykować, żeby mu się za tę łaskę wywdzięczyć.


  Pociej zmarszczył wtedy brwi. Nigdy nie nadążał za jej bystrym umysłem, szybką mową i nieustanną krzątaniną, która sprawiała, że od samego widoku bełtało mu się we łbie. Posłuchał jednak, bo przez całe życie podążał za nią z łagodnością wielkiego zwierza, który tak przywykł do łańcucha, że już go nawet nie czuje.


  Ale teraz był skazany tylko na siebie.


  



  ***


  



  Stojący na wzniesieniu tuż przed wejściem do przesmyku Surmistrz z trudem skrył grymas satysfakcji. Formacja Pocieja rozsypała się jak garść słomy zdmuchnięta wichrem z klepiska. Wcale im nie pomogły pokraczne srebrzyste zbroje. Nic dziwnego. Surmistrz dobrze pamiętał, jak swego czasu wyrzynali ich właścicieli całymi tuzinami. Bo kiedy Wężymord poprowadził frejbiterów na niewiarygodną wyprawę w głąb kraju, od tylu zim budzącego w nich grozę, weszli w tę ziemię jak nóż w masło. Surmistrz, którego pradziada trzy pokolenia wcześniej ofiarowano na mierzwę dla żalnickiej bogini, przypominał sobie, jak zatrzymywali się przy świątyniach i klasztorkach Bad Bidmone, a potem w zapamiętaniu rąbali toporami uparte pnie i ściągali je na wielki stos; iskry biły wysoko ku niebu, jemu zaś zdawało się, że każda jest duszą jednego z brańców, uwolnioną wreszcie spod władzy Kwietnej Panny.


  Lecz im mocniej zanurzali się w tę niezwykłą, nabrzmiałą od lata krainę, tym bardziej gniew Surmistrza słabł. Ziemia chciwie wchłaniała krew i popiół porastał trawą. Jeszcze przed pierwszymi przymrozkami Wężymord nadał mu włości, daleko przy skalmierskiej granicy.


  – Będziesz uprawiał winorośl – powiedział, a w jego oczach połyskiwało błękitne niebo i moc Zird Zekruna. – I będziesz moim nagim mieczem dla tej ziemi.


  Surmistrz, który prowadził prawe skrzydło w bitwie pod Lutomierzem i rozgromił dla Wężymorda zbiegłe z Rdestnika niedobitki Świętego Hufca, bez słowa skinął głową, po czym zebrał swych ludzi i wyruszył w drogę, zanim na kopytach końskich zakrzepło błoto z poprzedniej wyprawy. Nie żałował. Dobiegał zaledwie kresu drugiego tuzina zim – wszyscy byli wówczas tak szaleńczo, nierozważnie młodzi – lecz większość dorosłego życia spędził na wędrówce, w łodziach zalewanych słoną wodą, wymykając się na skalistych ścieżkach pogoni lub pędząc do okrętu zrabowane owce.


  Wtedy poszedłby za Wężymordem na koniec świata – i tak właśnie uczynił, podobnie jak wielu jego druhów, którzy pewnego letniego ranka usłyszeli, po co naprawdę wyruszyli do Rdestników.


  – Otworzą nam bramy, a kiedy tylko wjedziemy na dziedziniec, uderzymy na nich – mówił Wężymord. – Nie będą się niczego spodziewać.


  Obozowali nad jeziorem: nad wodą unosiła się poranna mgiełka i w głębi trzcin słyszał buczenie bąków.


  – A bogini? – zapytał ktoś, nie Surmistrz.


  Wężymord nie poruszył się. Ci, którzy siedzieli wówczas w namiocie, należeli do jego najbliższych towarzyszy i wiedzieli już, co się wydarzyło przy źródle jasnej wody Ilv. Jednakże jego zuchwałość nawet ich przyprawiała o zawrót głowy.


  – Bogini jest ścierwem – odparł beznamiętnie. – Tak samo jak wielu tych, którzy jej służą. Nie trapcie się nią. Nie musicie się lękać Bad Bidmone.


  Dopiero kiedy Zird Zekrun wystąpił przed nich w płonącej twierdzy i odrzuciwszy kaptur, zszedł w podziemia pod przybytkiem bogini, Surmistrz zrozumiał, że Wężymord zaplanował wszystko i obmyślił co do joty. Ale wtedy, nad jeziorem o tafli poznaczonej kręgami grążeli i lilii wodnych, po prostu chciał mieć udział w jego szaleństwie.


  – Przyjęliśmy srebro żalnickiego kniazia – zaczął znów ktoś, ten sam, który obawiał się Bad Bidmone. – I przysięgaliśmy...


  Choć ani najstarszy, ani najbardziej doświadczony, Surmistrz obrócił się naówczas ku tamtemu i wycedził przez zaciśnięte zęby:


  – Komu? Komu przysięgałeś, głupcze? Czy nie tym, których serca krzyczą spomiędzy korzeni jabłoni?


  To było ich zawołanie, znak kreślony palcem na powierzchni wody, kiedy jeszcze nie ośmielali się podżegać przeciwko Żalnikom w portowych karczmach i na thingach. Serca uwięzione w korzeniach drzew. I w mroczne grudniowe noce niejeden słyszał, jak krzyczą do niego duchy przodków, nieopłakanych i nieoczyszczonych w płomieniu. Tak się zawsze działo na północy. Zemsta nie blakła wraz z odchodzącymi pokoleniami, utrwalała się raczej i ciemniała, jak stare znaki wycięte na belkach nad paleniskiem.


  Dlatego poszli za Wężymordem, choć wydawał im się obcy i budził lęk. Zausznik Zird Zekruna. Ziemskie ramię boga, utkane z krwi, kości i bólu.


  I kiedy wreszcie zwyciężyli, żaden z pomorckich dowódców nie mógł się uskarżać na skąpstwo wodza, a wioski, miasta i ogromne włości rozpościerały się przed nimi, czekając na nowych panów. Nastał czas cudów, o jakich nawet nie marzyli, żując zimową, suszoną rybę w niskich, okopconych dworzyszczach na czarnych skałach Pomortu. Wszystko było możliwe. Wszystko znalazło się w zasięgu ręki.


  A jednak ta ziemia, podbita i rozwarta przed nimi na oścież, znalazła sposób, aby ich okiełznać.


  Aby nami zawładnąć, poprawił się w myślach. My, którzy byliśmy ludźmi północy, staliśmy się ludźmi południa.


  Nie chodziło tylko o miód, pszeniczny chleb i obfitość zwierzyny. Nie o srebrny łańcuch, który zwieszał mu się teraz z karku, ani o rubinowe guzy przy żupanie. Nie o konie, sprowadzane z turzniańskich targowisk, ani przejrzyste roztruchany, w których połyskiwało ciężkie skalmierskie wino. Jego krzepkie, nawykłe do postów i trudów ciało mogłoby się bez tego obyć, zamienić kosztowną, podbitą sobolem delię na prosty płaszcz z foczej skóry. Tego był pewien. Wciąż potrafiłby trzymać w ręku wiosło i pożeglować z wiosennym wichrem w głąb Wewnętrznego Morza. Nie potrzebował wiele.


  Lecz gdzieś po drodze stara nienawiść zdążyła się wypalić i zblednąć.


  Wbił wzrok w skłębione kształty, które teraz doszczętnie wypełniły już przesmyk pomiędzy zboczami. Pośrodku ciżby zapewne tkwił Pociej, bezradny jak zwykle. Surmistrz syknął przez zęby. Nie po to wykrwawiał się pod Rdestnikiem, pod Lutomierzem i pod Karlim Borem, żeby dziś osłaniać spasłego durnia, sługę jabłoniowej dziwki. Owszem, musiał go cierpieć przy sobie, skoro taka była wola Wężymorda. Ale nie zamierzał za niego walczyć.


  Jego pierwszym rozkazem w nowych włościach było wycięcie wszystkich jabłoni. Nigdy nie pozwolił posadzić nowych, choć przysięgano mu, że od dawna nikt już nie podkłada pod ich korzenie ludzkich serc.


  – Co czynić, panie? – odważył się szepnąć najmłodszy z przybocznych, jasnowłosy chłopak z wargą ledwo co pokrytą pierwszym zarostem.


  Któryś z towarzyszy cmoknął ostrzegawczo. Surmistrz miał ciężką rękę, jeśli ktoś odzywał się niepytany.


  Dziś jednak komendant był w wyśmienitym humorze. I dodatkowo poprawiał mu go każdy jeździec Świętego Hufca, który walił się w pył pod ciężarem spadających kamulców.


  – Jak to co? – odparł z krzywym uśmiechem. – Niechże Pociej wreszcie wygniecie to hultajstwo.


  Ci, co stali najbliżej, z niedowierzaniem słyszeli, jak wesolutko pogwizduje przez zęby, podczas gdy masakrowano przednią straż jego armii.


  

  



  ***


  



  Kiedy pierwszy z wozów runął na trakt tuż przed czołem pochodu, Rytar odruchowo wyciągnął kopię z wytoki. Żadna komenda jednak nie padła. Kilku towarzyszy próbowało się cofnąć, lecz z tyłu napierali już inni, ciekawi, jakąż nową rozrywkę dla nich naszykowano. Rozbawienie trwało parę uderzeń serca, nie dłużej. Zaraz bowiem stoczyły się między nich kolejne furgony, miażdżąc grupy rycerstwa i zbijając je z siodeł.


  Czy to już teraz? – przemknęło Rytarowi przez głowę. Czy to naprawdę dziś?


  Lecz nadal znikąd nie widział napastników.


  A jeśli będzie między nimi Nieradzic? – pomyślał. Jeśli nie zdążę go rozpoznać?


  Z góry spadł jeszcze jeden wóz, ósmy albo dziewiąty.


  – Zaraza! – wrzasnął ktoś na całe gardło. – Pomiłujcież, słodcy bogowie!


  Zaledwie dwie długości konia przed Rytarem fura przechyliła się na bok, zrzucając upiorny ładunek. Kamulce jęły wypadać z chrzęstem, a za nimi sypnęły się trupy, opuchłe już i spotworniałe. Jeden z nich – niewieści, bo przyodziany w bury serdaczek i płócienną spódnicę – potoczył się aż na kępy mchu.


  Koń pod Rytarem drżał i tupał z przestrachu, kiedy jej dłonie zatrzymały się o łokieć od niego. Twarz miała poznaczoną czerwonymi, krwawymi cętkami. Zwiastunem moru.


  



  ***


  



  – Teraz! – usłyszał za sobą Krzywy Włokita. – W imię bogini uderzajcie!


  Wokół niego tuziny sierotek podrywały się spomiędzy chrzęśli. Bose stopy tłukły w potężne kamulce, okrwawiały się o żwir, zalegający tutaj w każdej nierówności. Potykali się, walili między głazy, i znów podrywali do biegu. W tamtym dniu, na stokach Rogonoszy chyżość była ich modlitwą, darem uniesionym w wyciągniętych rękach ku bogini. Nic więcej się nie liczyło. I tylko młoda sośnina skłaniała ku nim gałęzie, smagała ich po głowach i ramionach, jakby chciała na chwilę zatrzymać ich i spowolnić w tym pędzie, póki są jeszcze bezpieczni, póki tamci na dole nie ocknęli się i nie zrozumieli, co ku nim nadchodzi.


  W górze zaśpiewały piszczałki. Włokita zawtórował im pełnym uniesienia wrzaskiem. Osadzona na kiju końska szczęka klekotała prześmiewczo.


  Niżej pierwsze sierotki wbiegały już na trakt. Słońce grało na żeleźcach halabard, po ostrzach berdyszy, pik i kos bojowych ześlizgiwało się promieniami w dół, pomiędzy pył i kamienie, które wkrótce oblekły się w rdzawą barwę. I tylko je miał Włokita przed oczami, kiedy stok urwał się nagle pod nim, a nogi wyprysnęły w górę, bezładnie młócąc powietrze.


  Krwawe błoto, z którego bogini ulepi nowy świat.


  Coś zakłuło go w piersi. Może przeczucie ostrza, któremu wybiegł na spotkanie.


  



  ***


  



  – Nie! – wykrzyknął Zird Zekrun i jego bezgłośny wrzask natychmiast odarł Mroczka z wszelkiej woli.


  Ciemność, która tuż wcześniej wydawała się pusta i bezpańska, napęczniała gwałtownie obecnością boga i wszystkie jego myśli zogniskowały się w odległym obrazie bitwy.


  Późno. Za późno.


  Strzały wyprysły już z łuków i nic nie dało się zatrzymać.


  



  ***


  



  Rytar ciął instynktownie, bo i brakło czasu na kalkulacje. Pałasz wszedł w ciało posuwistym ruchem, nabytym podczas godzin ćwiczeń pod okiem rodziciela, fechmistrzów, a nade wszystko babki, która była nauczycielem surowszym od innych. I suchy kmiotek z wytrzeszczonymi oczami i gębą nabrzmiałą od wrzasków zwalił się gdzieś pomiędzy kopyta, ścichł wśród kwików zwierząt i ludzkiego wycia.


  Tyle że w jego miejsce natychmiast pojawił się następny. Dźgnął czubkiem szydła, sięgając ku powęzowi, w miękkie końskie podbrzusze. Zwierz stęknął, spłoszony, i uskoczył, o włos mijając ostrze. Rytar krzyknął – ni to w przestrachu, ni w proteście – i uderzył z zamachu napastnika. Chłopina, chyba zręczniejszy od pierwszego, a może lepiej wyćwiczony w grasantce, zwinął się w sobie i uchylił się. Nie uciekał jednak. Wparł się piętami w stratowaną ziemię i uchwycił oburącz szydło, żeby zastawić się przed ciosem. Rytar zaśmiał się sucho – dźwięk, jaki wyszedł mu z gardła, przypominał raczej szczeknięcie i zaraz zniknął wśród wszechobecnego łoskotu. Chłopak zawinął pałaszem. Brzeszczot, hartowany przez kowalskich mistrzów jeszcze w czasach, gdy Kii Krindar chadzał pomiędzy śmiertelnikami, rozpłatał drzewce jak pergaminową błonę i aż po próg zagłębił się w ciało.


  Nie zdążył go wyszarpnąć, kiedy czyjeś ręce wczepiły mu się w strzemię. Dziewczynka szarpała go z całej siły, usiłując ściągnąć z siodła. Oczy połyskiwały gorączką w chudej, wynędzniałej twarzy. Zawahał się. Na moment oderwał od niej wzrok, szukając ponad traktem jasnego szyszaka dowódcy.


  Wszędzie wokół, jak fala plugastwa, roili się starcy w porwanych siermieszkach, nędzarze z kiścieniami, kobiety noszące na ciałach znak moru. Owszem, przy wilczojarskim gościńcu z dawna pętały się gromady oberwańców, grabieżą i żebractwem nękając podróżnych. Nigdy jednak nie śmieli występować z taką zaciekłością. Chłopak nie pomniał, żeby kiedykolwiek zastąpili mu drogę, nawet jeśli wracał z gospody bez czeladzi i spity na umór.


  Nie dojrzał ani Pocieja, ani regimentarskiej chorągwi. Towarzysze rozproszyli się pomiędzy pogruchotanymi wozami, na własną rękę usiłując ujść tej czerni, która kłuła ich i ogryzała jako psi niedźwiedzia.


  A przecież tam w tyle szła cała potęga Wężymordowej armii. Surmistrz musiał już wiedzieć o ataku. Z pewnością ktoś przebił się do niego z wieścią. Choćby pojedynczy człowiek. Lecz trąbki regimentowe milczały i zniknął gdzieś znak Pocieja z nieodzownym żurawim skrzydłem, symbolem czujności, oraz pękami białych i zielonych wstęg. Więc każdy walczył z osobna, jedynie ze swoją śmiercią u boku, nie dbając o resztę.


  Raptem ból ściągnął wzrok Rytara w dół.


  Dziecko wbiło mu nóż w łydkę.


  Nigdy później nie umiał sobie przypomnieć, co się stało. Cios zatarł się w jego pamięci, podobnie jak krzyk i krew rozlewająca się nagle po zmizerowanej twarzy. We wspomnieniu pozostał tylko trzask kości, upiorne mlaśnięcie, kiedy kopyta konia zagłębiły się w ciele dziewczynki i na zawsze popchnęły je niżej, pomiędzy kamienie i błoto.


  Tymczasem kmiotkowie zewsząd nadbiegali. W baranicach i skórzanych kaftanach, w watowanych kubrakach i zwykłych koszulinach parli ku rycerzom. Niepomni na ciosy, opadali ich po dwóch, po trzech, halabardami ściągali z siodeł, dźgali włóczniami brzuchy wierzchowców, kiścieniami gruchotali twarze jeźdźców. Niektórzy nie mieli nic, nawet masłaków z końskiej szczęki osadzonej na gibkim drzewie. Lecz nawet ci nie wahali się, nie zostawali w tyle. Chwytali zbrojnych gołymi rękami, ciągnęli ich za końskie czapraki, za rozety na podpiersiach, za strzemiona. I zaraz znikali, rozsiekani, rozniesieni na ostrzach.


  Na prawo od Rytara drab w baranicy poderżnął gardło jednemu z towarzyszy ze Świętego Hufca. Mizerykordia jak połyskliwa żmijka wślizgnęła się poza krawędź kirysu i zaraz wypełzła, tocząc za sobą strużkę zdradzieckiej czerwieni.


  – O Kwietna Pani – jęknął Rytar, patrząc na pogruchotane resztki srebrnych gałęzi, oplatające ramiona tamtego. – O słodka Bad Bidmone.


  Tyle że tamci w górze również wzywali Bad Bidmone.


  

  



  ***


  



  – Cofnąć się! – Pociej darł się tak, jakby mu gardło miało zaraz pęknąć od wrzasku, i z trudem usiłował zapanować nad przerażonym wierzchowcem. – Cofnąć się, ścierwa, bo pozabijam!


  Szabla wypadła mu z ręki. Paliły nieosłonięte szyszakiem policzki, żółć podchodziła do gardła. Toczył wokół wzrokiem, szukając w powietrzu zarazowych szypów, które niezawodnie zaczęły już zbierać żniwo spośród jego towarzyszy. A w umyśle kołatała mu się tylko jedna myśl. Uciec stąd. Jak najprędzej. Gnać przed siebie, póki pęd i wicher nie wywieją mu spod powiek widoku tych opuchłych, spotworniałych trupów.


  Aliści w zamęcie wszyscy skłębili się i zwarli ze sobą. Parł więc na oślep pomiędzy resztkami wozów, głazami, spod których wystawały martwe i dogorywające ciała, płatami potrzaskanych zbroi, kwiczącymi z bólu końmi oraz innymi jeźdźcami, co równie rozpaczliwie jak on usiłowali wyrwać się, byle dalej. Przez głowę przelatywały mu ułomki obrazów. Kopystka w ręce żony. Zatroskana twarz Bad Bidmone na starym, przenośnym ołtarzyku. Jasna czupryna syna nad szkatułą, wybitą wewnątrz purpurowym aksamitem. Śliska błona wokół świeżo narodzonego źrebięcia.


  Ani się spostrzegł, jak wyrosła przed nim zapora z ostrzy.


  – Dokądże to, serdeńka? – Dowódca pomorckich pikinierów wystąpił nieco przed szereg. Na jego zarośniętej gębie rysował się drobny, pełen satysfakcji uśmieszek. – Jaśnie wielmożny pan Surmistrz nakazał, byście wydusili hultajstwo, a ordynansów dowódcy trza słuchać. Tedy dopilnujem, byście wysłuchali. Co do joty. I podyrdacie jeden z drugim na górę, choćby wam sama Morowa Panna drogę zastąpiła. Dalejże, ścierwa! – Bodnął ostrzem w pierś najbliższego wierzchowca. – Hajda na wroga!


  



  ***


  



  – Co to jest? – Wilczojarski chorąży porwał się za resztki podgolonej czupryny. – Co się tam dzieje?


  Z kłębowiska w gardle przesmyku wypadali pojedynczy jeźdźcy i zaraz walili się pomiędzy sośninę, rozsieczeni przez gromady hultajstwa.


  – Jakże tak bez ostrzeżenia? – bełkotał dalej chudy szlachcic. – Gdzie nasi ludzie? Nasze zwiady?


  Bogoria prychnięciem zbył troskę o los wysłanych do starej kapliczki rebelianckich przepatrywaczy. Nie żyli, to pewne, wybici co do nogi przez rozwścieczoną tłuszczę. Powinienem to przewidzieć, pomyślał gorzko, i zastawić ścieżki. Ani chybi czerń przekradła się od wschodu, przez bagniska. Pomorzec tamtędy nie pójdzie, zbroje wciągną ich w trzęsawisko i groble rozstąpią się pod ciężarem taborów. Lecz chłopstwo, zwłaszcza tak zajadłe, przejdzie choćby i po wodzie.


  Nie rozumiał tylko, dlaczego nie nadciąga odsiecz. Pomorcki dowódca musiał już dostać wieść o napaści. Dlaczego wciąż zwlekał?


  I wtedy zza zakrętu wyłoniła się tylna część Świętego Hufca, ta, która zrazu zdołała wymknąć się z pułapki. Spychana wprzód przez zaporę pomorckich pikinierów, skierowała się na powrót ku skalnemu przejściu, na poły zablokowanemu już przez zmiażdżone wozy i trupy.


  Zagrały trąbki. Bogoria w osłupieniu patrzył, jak resztki regimentu zbierają się wokół znaku dowódcy. Zielone i białe wstęgi połyskiwały w górze na urągowisko.


  – Co się tam dzieje? – powtórzył głosem krzywdzonego dziecka chorąży. – Na boginię, co się tam dzieje?


  – A co się ma dziać? – wycedził przez zęby Bogoria, czując, jak złość zaczyna podnosić mu włosy. – Będą teraz Pomorcy patrzeć, jak się nasi nawzajem mordują.


  



  ***


  



  Kiedy trąbki regimentarskie zagrały, Rytar pochylił na chwilę głowę, czując, jak coś – krew albo pot – zalewa mu oczy. Dawno temu postradał srebrne gałęzie, podobnie jak większość ozdób na uprzęży. I z coraz większym trudem opędzał się od czerni. Już nie atakował, nie zmuszał konia do szybkich wypadów czy zwrotów. Teraz tylko parował ciosy, za wszelką cenę starając się utrzymać w siodle. Bo upadek znaczył śmierć.


  Jeźdźcy trzymali się blisko siebie – części udało się pokonać pierwszą panikę i zewrzeć szyk pomiędzy potrzaskanymi pojazdami i kopczykami trupów, tych obrzmiałych od zarazy i tych, w których życie nie skrzepło jeszcze na dobre. Wokół resztek Świętego Hufca utworzył się wir, najeżony ostrzami halabard, pik i rohatyn, kłapiący ku nim hardo zębami końskich szczęk i bojowych cepów. I raz po raz ten wir wyrywał któregoś z towarzyszy, unosił się i spiętrzał ponad ciałem, a potem wypluwał je gdzieś na skraju gościńca, nieruchome już i pozbawione życia.


  Dlatego wszystkie spojrzenia pobiegły ku regimentarskiemu znakowi i ku chorągwi, a gdy wśród odsieczy mignął też jasny szyszak dowódcy, z gardeł ozwał się ryk:


  – Wiwat mości Pociej! Wiwat regimentarz!


  A stary wielmoża sunął ku nim, rozsiewając srebrny i złoty blask. I cała bitewna wrzawa, cała ta rozjuszona nędza przycichła raptem wokół Rytara, jakby wszystkich poraziła wspaniałość, co biła od powracającego hufca. Przez okamgnienie chłopak miał nadzieję, że chłopi opamiętają się teraz i rozpierzchną jak zwyczajna kupa złoczyńców, którzy zobaczą na gościńcu starościńską czeladź. Ale nie. Wir znów zawrzał, po czym jak fala rozstąpił się przed nacierającymi. Część uciekła z traktu nieco wyżej, pomiędzy skałki, inni schronili się wśród resztek wozów. I przez moment te dwie masy ludzkie trwały naprzeciw siebie, przyczajone w oczekiwaniu.


  Potem trąbki regimentarskie znów zagrały. I blask zgasł. Czar rozwiał się, pozostawiając niedobitki przedniej straży oko w oko z tą prostą prawdą, że odsieczy nie będzie. Pomorcki komendant nie myślał marnować sił dla rozproszenia garści pobuntowanej gawiedzi. Może zresztą stały za tym i inne pobudki, oparte o ostrza pomorckich pikinierów, którzy kroczyli murem za plecami Pociejowego oddziałku. Może wcale nie chodziło o czerń ani o trupy ofiar moru, zalegające na pobojowisku.


  Dlatego kiedy Rytar odczytał z melodii komendę, poczuł, jak krwawa wilgoć zastyga mu na twarzy. Wodze wypadły mu z dłoni. Lecz rumak, od źrebięcia szkolony w jeżdżeniu przy ziemi, kolano przy kolanie, płynnie wpasował się w szyk.


  



  ***


  



  – Jakże...? – Wilczojarski chorąży poderwał się na równe nogi i całą swoją osobą, całą mocą wychylił się ku krwawemu widowisku w dole. – Po cóż?


  Nikt nie zwracał na niego uwagi. Nawet Bogoria milczał, niepomny, że w każdej chwili ktoś może ich spostrzec ponad krawędzią urwiska. Trąbki grały bowiem nieubłaganie, powtarzając komendę. Rozumiał wyśmienicie jej sens, podobnie jak każde pacholę z wilczojarskiego dworca. I krew natychmiast wzburzyła się w nim w odpowiedzi na wezwanie.


  – Naprzód! Naprzód! – wołały surmy.


  – Bij! Zabij! – odpowiadały im wierzchowce, tłukąc w błoto kopytami i rozdymając chrapy.


  Tyle że tu nie było miejsca, żeby rozwinąć szyk i nabrać pędu. Nic nie było. Nawet dowódcy, który potrafiłby przyjąć na ramiona brzemię hańby i ocalić resztki swoich ludzi, skoro bitwa i tak była już przegrana.


  – A może by tak skoczyć? – zapytał szeptem pan Liszyca. – Mrowie ich, lecz i nas niemała kupa. Zmożem.


  Bogoria nadal milczał, patrząc na rozpaczliwą, żałosną szarżę, która od razu rozprysła się i ugrzęzła wśród głazów i wozów. Jasny szyszak dowódcy – oby bogini pokarała jego nędzną duszę, czego szlachcic mu serdecznie życzył – zniknął na samym początku, pokryty warstwą baranic i steranych kubraków. Pyszna chorągiew z kroczącym lwem kołysała się jeszcze przez moment. Skupieni wokół niej jeźdźcy wyglądali jak piaszczysta łacha, zewsząd podmywana przez rzekę.


  – Mości Bogorio! – Ktoś szarpnął go za rękaw. – Miejcież boginię w sercu. Wciąż czas.


  Przymrużył oczy. Z przeraźliwą ostrością widział wybielonego trwogą chłopaka – szyszak zsunął mu się z głowy, odsłoniwszy jasną czuprynę – jak kuli się i pada pod ciosami bojowych cepów. Chłopy tłukły rzetelnie, z gorliwością gospodarzy, którym udał się plon. Nieopodal inny jeździec darł pazurami murawę, zbyt poturbowany, żeby się zdołał o własnych siłach dźwignąć i wyrwać oprawcy. Na piersi siedziała mu krzepka baba i długim ostrzem macała pomiędzy folgami zbroi, usiłując się dobrać do żywego mięsa. A kawałek dalej któryś z towarzyszy, zapewne śmiertelnie ranion, bo trząsł się w siodle i podrygiwał jako wór fasoli, pchnął wierzgającego konia przeciwko dwóm kmiotkom z bliźniaczymi rohatynami w dłoniach. I zaraz wierzchowiec padł, zwalił się na bok z brzuchem rozpłatanym kosą. Jego pan kopnął jeszcze ze dwa razy powietrze, po czym zniknął, przesłonięty przez innych.


  – Przyzwólcież, mości Bogorio! – syknął mu prosto w ucho pan Liszyca. – Wszak synków naszych mordują!


  Bogoria wzdrygnął się jak zwierz, kiedy go znienacka zmacać oszczepem pod żebro. Poczuł na twarzy badawcze spojrzenie Szydła. Karzeł przywarł niziusieńko w trawie, lecz nie pochylał się wraz z pozostałymi ku bitwie. Całą jego uwagę zaprzątał Bogoria. I wcale się nie krył z zainteresowaniem, za jakie od co bardziej obraźliwego panka można było wziąć w gębę.


  Ajuści! – pomyślał gniewnie Bogoria, bo wyczuwał we wzroku karła jakieś wyzwanie albo nieżyczliwość, i bał się, że pokurcz gotuje mu pułapkę. A niedoczekanie twoje, zarazo! Nie będziesz ty mnie teraz kusił i na szwank wystawiał.


  Smarknął i otarł twarz rękawem, żeby zamaskować zdradziecką wilgoć, która z nagła wezbrała mu pod powiekami.


  – A nie zda się wam, mości Liszyco – rzekł dobitnie – że nie bez przyczyny Pomorcy ciszkiem siedzą? Tam w tyle Surmistrz czeka.


  Chudy szlachcic mimowolnie przełknął ślinę. Był w średnich leciech, pomniał jeszcze rdestnicką kampanię i bitwy pod Lutomierzem oraz Karlim Borem. Jak reszta nienawidził starego pomorckiego wodza, lecz nie mógł mu odmówić odwagi ni zręczności w polu.


  – Z nim nam przyjdzie wojować – ciągnął ponuro Bogoria, starając się nie zerkać w dół, na dno przesmyku, gdzie bitwa powoli przemieniała się w bezładny szlachtunek. – Przy nim główna komenda, skoro Wężymord, jak przepatrywacze donoszą, wojsk odbiegł. A Surmistrz nie zawaha się, jemu przelew żalnickiej krwi niestraszny. Znam ja go dobrze! – Pokręcił głową z pewnością wojownika, który całe życie strawił na podstępach i zbrojnych podchodach. – Siedzi w tyle, gońców na wszystkie strony rozsyła, czekając, co się też jeszcze zza krzaków pokaże, kiedy pójdzie po górach bitewna wrzawa. Rozumiecie, mości Liszyco?


  Szlachcic z ociąganiem przytaknął. Lecz jego ręce, jakby ożywione odrębną wolą, wciąż macały po ptasiej rękojeści karabeli.


  – Furda mu, jeśli cały Święty Hufiec na Rogobodźcu wytraci – mówił z rosnącą furią Bogoria. – Kto pomsty nad nim zawoła? Ojcowie tych gołowąsów? Czy może sam Wężymord o zmarnowane wojsko się upomni? Wątpię. Zwłaszcza – dodał w nagłym przebłysku chytrości – jeśli mu Surmistrz podaruje kilka tuzinów rebelianckich łbów, co je przy okazji jako dojrzałe makówki zetnie.


  Szydło zerwał z krzewiny cienką gałązkę i z namysłem dłubał nią w zębach. Szlachcic zwarł szczęki z taką mocą, że coś mu strzyknęło w stawie. At, ścierwo! – pomyślał wściekle. Zwykle mu się gęba nie zamyka, a teraz, kiedy rady potrzeba, patrzajcie państwo, milczy jak zaklęty. A ja nie zapytam! Pierwej zdechnę, niźli zapytam.


  – Bo mnie się zdaje – potoczył spojrzeniem po towarzyszach, którzy słuchali go w napięciu – że wszystko to jeno fortel, żeby nas z jamy wywabić. I dlatego nie dozwolę. Nie tom Koźlarzowi powinien. I powinności swej nie odstąpię, choćby mi nie tylko cudze, ale i własne dzieci mordowali.


  Szlachcice aż zesztywnieli od jego furii. Nikt nie śmiał się poruszyć, jeden karzeł podrzucił głową. Na jego ustach zarysował się krzywy uśmiech i zaraz spełzł bez śladu.


  – Twardziście, mości Bogorio – odezwał się wreszcie Liszyca. – Twardziście i nieużytego serca.


  – Gdyby był tu Koźlarz... – zaczął wilczojarski chorąży.


  – Ale go nie ma – przerwał szlachcic-łupieżca. – Nie ma ani Koźlarza, ani Wężymorda, ani nawet Twardokęska. Ostaliśmy się jeno my. Lisy i borsuki.


  Rozdział drugi


  Pomorcki wódz zamieszał łyżką, wyławiając resztki mięsa. Kucharz sprawił się, jak należy, choć Surmistrz właściwie nie gustował w żółwich zupach, pasztetach ze słowiczych języków czy omletach z truflami. W pochodzie zwidywały mu się raczej niegdysiejsze smaki – polewka na skórze dorsza, wymiecionej na przednówku z kątów spiżarni, na wpół upieczona dziczyzna, jaja wodnego ptactwa, które wypijali na surowo, szczęśliwi, że wreszcie mogą napełnić brzuchy.


  Posiedział jeszcze nieruchomo nad miską, osnuty przez cudowną, niedostatnią młodość, która wciąż go nęciła i pobłyskiwała z głębi niepamięci. A przyboczni tkwili pod ścianami namiotu, nie śmiejąc pytać, jaki nowy podstęp lub wojenne łotrostwo obmyśla właśnie ten wojownik, stary a przecież nieprzemożony ani przez wiek, ani przez wrogów.


  Wreszcie Surmistrz czknął. Srebrna łyżka z brzękiem wysunęła mu się z palców. Poderwał głowę i jakby z ulgą rozejrzał się po wnętrzu, szczodrze przyozdobionym kobiercami, intarsjowanymi sepetami oraz kłębami piór, aksamitu i pozłocistych naszywań, których przeznaczenia nie potrafił odgadnąć. Wszystko w namiocie było sute, zamaszyste i przesadzone. Tylko jego żylaste, wysłużone ciało tkwiło w środku tego dostatku jak cierń, gotowy w każdej chwili zadawać ból.


  Tuż za ścianą namiotu parsknął koń. Inny zaraz zawtórował mu tupaniem.


  – Czas wsiadać. – Surmistrz dźwignął się od stołu, z lubością prostując zastałe mięśnie.


  Cniło mu się do jazdy, do pędu, który wywiewa ze łba myśli i małoduszne kalkulacje. I cniło mu się do żelaza, choć wiedział, że w tej kampanii nie stanie w pierwszym szeregu. Wężymord solennie mu tego zakazał, zanim zniknął jak mara pośrodku kniei.


  Bo z Uścieży wyruszyli jeszcze razem, jak przystoi kniaziowi i jego najwierniejszemu dowódcy. A potem Wężymord znienacka zawrócił konia. Nic nie tłumaczył. Nakazał Surmistrzowi poskromić rebeliantów i pognał na północ, zapewne ponaglony rozkazem boga lub jednym z tych nieludzkich przeczuć, które czasami spadały na niego bez ostrzeżenia.


  Albo zwyczajnie nie chciał, aby obwiniano go o rzeź powstańców.


  Stary wojownik wzruszył ramionami. Jego dawny wódz się zmieniał, trudno temu przeczyć. Ale Surmistrz nie zamierzał nad tym deliberować. Chciał po prostu wygrać wojnę.


  – Ano, czas najwyższy – odezwał się z przyganą zakonny skryba. – Tamtych już niemal do nogi czerń wydusiła.


  Skrybę przydzielono Surmistrzowi, żeby dla nauki potomnym spisywał wypadki wojenne. Mniszek, co mu się chwaliło, okazał się w swej robocie wielce gorliwy. Jednakże, ufny w wagę niezliczonych kodeksów, jakie przetrawił w dusznym skryptorium, ośmielał się również komentować rozkazy wodza. Pomorzec zrazu tylko sarkał i fuczał pod nosem, ale nie śmiał popędzić zuchwalca precz. Lecz im bardziej oddalali się od potężnych murów Uścieży, tym bardziej rosło w Surmistrzu przeświadczenie, że trzeba zuchwałego skrybę uciszyć. Raz a dobrze.


  Na razie tylko przeciągnął milczenie, póki nieszczęsny mniszek nie zaczął się wić i wiercić.


  – Dać rozkaz do odwrotu – rzucił do przybocznego, kiedy zmieszanie skryby stało się aż nadto widoczne.


  Chłopak w stroju lekkiej jazdy poderwał się natychmiast.


  Mniszek uczynił ruch, jakby chciał zastąpić mu drogę.


  – Jakiż to zaszczyt przed pobuntowaną czernią uchodzić – rozdarł się piskliwie – ani miecza z pochwy nie wysunąwszy?


  Surmistrz zwrócił się ku niemu gwałtownie i uniósł rękę, ogarnięty przez niepohamowane pragnienie, żeby uciszyć ten nachalny, jazgotliwy głosik, o ileż bardziej przystojny kapłonowi w klasztornym chórze niż komuś, kto miał uwieczniać czyny pomorckiego oręża. Ale udał, że tylko poprawia czapkę i zaśmiał się chrapliwie.


  Nie wiedział, jakich to jeszcze szpiegów mógł posłać za nim Wężymord.


  – A jakiż to zaszczyt od moru zdechnąć i wojsko przy tym wytracić? – zapytał, a dobry humor jął mu bezpowrotnie mijać.


  Mierziła go ta wyprawa. Żalniccy bluźniercy z jabłoniowymi wiechciami przytroczonymi u ramion, dworskie chłystki, którymi go otoczono, wreszcie nadęty skryba, co aż się prosił, żeby go nadziać na rożen.


  – Widzisz, mniszku – ciągnął dalej jowialnie, bo nie lubił zdradzać swych zamiarów przedwcześnie – nie tylko z żelazem przyjdzie się nam zmierzyć. Nieprzyjaciel, trupy wykopawszy, na gościńcu je rozrzucił, żeby morowym smrodem jak najwięcej z nas wytracić. A ja ludzi na zmarnowanie nie dam.


  Skończył. I aż w nim duma wezbrała, tak godnie i dostojnie zabrzmiały jego słowa. Iście, żeby je duchem na pergaminie zapisać i opieczętowane, posłać prosto do Uścieży. I niechże się nimi Wężymord zadławi.


  – Ale ciebie, zacny mniszku – zatrzymał się w progu, już ze stopami zanurzonymi w świeżej, letniej trawie – żeby gorliwość w słusznej sprawie nagrodzić, na przednią straż wyznaczę. Czas spoza pergaminów wychynąć i prawdziwemu światu się przypatrzeć.


  



  ***


  



  – Wycofują się? – Wilczojarski chorąży szarpnął się za wąs tak gwałtownie, że nieledwie wykarczował go z korzeniami. – Jak to się wycofują?


  Bogoria nie miał chęci odpowiadać. Zaciął zęby, ręce złożył za plecami i przechadzał się przed furgonem, który służył starszyźnie za schronienie. Rytmicznie wbijał stopy w ziemię, ale myśli w żaden sposób nie umiał zagłuszyć. Dał się okpić. Jak ostatni kiep.


  – A czegoście się spodziewali? – Szydło wzruszył ramionami. – Że kiej gąsiątka za matką przydrepcą i szyje pod nóż nadstawią?


  Zbój-szlachcic doszedł do dyszla, obrócił się na pięcie i starannie odmierzając gesty, ruszył ku opuszczonej klapie budy. Na trawie zaczynał się rysować wzór jego kroków.


  – Dajcież sobie wreszcie spokój! – żachnął się karzeł. – Niczego nie wytupiecie. Trza było wcześniej myśleć, a nie teraz nogami przebierać niby panna do chłopa.


  Bogoria podrzucił ze złością głową. Zanadto szybka była ta wyprawa, zanadto pochopna. Najpierw musiał ściągnąć, kogo tylko się dało. Potem pchnął ludzi do szaleńczego marszu – bez kocznych wozów, bez służby, bez popasów.


  I dlatego w całym tym zamęcie zbytnio zaufał Szydłu. Zawierzył, że w potrzebie pokurcz przestrzeże go przed niebezpieczeństwem. I dopiero kiedy znikąd wyroiło się pobuntowane chłopstwo, w oczadziałym ze znużenia łbie błysnęła Bogorii myśl, że przecież karzeł nijakich obietnic ani przysiąg wierności nie czynił.


  Bies go nadał, sarknął w duchu szlachcic.


  No i prawda była też taka, że sam najbardziej zawinił.


  – Wszak to jeno ścierwa tchórzliwe! – wilczojarski chorąży powarkiwał, odsłaniając żółte, starte kły. – Czerń plugawa, do wideł i gnoju nawykła.


  Pieklił się i złorzeczył tak zajadle, że Bogoria zaczynał się zastanawiać, czy ujadaniem nie maskuje ulgi. Nic dziwnego. Ani chybi nie kwapił się do starcia z Surmistrzem – i zapewne nie on jeden.


  Jeśli teraz pozwolę im się rozleźć, pomyślał cierpko, nieprędko znów się zbiorą na odwagę. Właściwie Surmistrz nie będzie nawet musiał nic robić. Wystarczy, że poczeka. Niebawem panowie szlachta zaczną sobie skakać do oczu, kłócić się i dąsać, a na koniec, zwaśnieni do cna, rozjadą się każdy do swojej włości na sianokosy albo zboża zbieranie. A wtedy Pomorcki ich nałapie jako wiosennych żab w kapelusz. Jeszcze się będzie jeden z drugim kumkaniem o uwagę dopraszać.


  Policzki aż go paliły ze wstydu za własną głupotę.


  A tamci spoglądali na niego natarczywie. Z powagą. I tylko w oczach Szydła pobłyskiwała kpina.


  – Jest sposób – burknął szlachcic, zatrzymując się w końcu.


  Popatrzył na zgromadzonych przed sobą ludzi. Z przodu przywódcy, dawni komendanci i regimentarze. Z tyłu pospolitacy. Między nimi stał Nieradzic oparty o pień mizernej brzózki. Drzewko zwieszało wokół niego wiotkie gałązki, jakby chciało chłopca otulić, ochronić przed światem.


  Bogoria potrząsnął głową. Coś się musiało wydarzyć, że dzieciak, który dotąd o krok nie odstępował Twardokęska, pojawił się między nimi zeszłej nocy, wynędzniały i zgoniony jak chart po polowaniu. I ani dwóch słów z siebie nie wydusił. Babkę ledwie w rękę cmoknął, po czym uciekł, jakby go czarny grzech ścigał. A Bogoria nie śmiał pytać. Spośród rozlicznych trosk nie chciał tuż przed bitwą ściągać sobie na głowę jeszcze jednej.


  Lecz gdzieś w głębi umysłu wiedział, że przybycie Nieradzica mogło oznaczać tylko jedno. Twardokęsek nie nadejdzie. Wilcza, zbójecka natura dała znać o sobie i łupieżca z Przełęczy Zdechłej Krowy pogonił za własną zdobyczą.


  Właściwie go nie winił. Serca nikt w sobie nie odmieni, choćby najbardziej pragnął.


  Nie rozumiał jednak, co sam robi pomiędzy tymi ludźmi. Gdzieś za górami Jacynna czekała na niego w sadzie pełnym jabłoni.


  Dlatego słowa, które musiał zaraz wypowiedzieć, zapiekły go nagle na języku.


  – Surmistrz nam ujdzie – podjął z trudem. – Żołnierz u niego karny, nie zbiesi się, choćbyśmy mu żalnicką chorągwią przed samym nosem zamachali.


  Znów powiódł po nich wzrokiem. Ci najbystrzejsi już rozumieli.


  – Ale z biczownikami inna zgoła sprawa.


  – Jeno na co nam oni? – odezwał się ktoś spomiędzy szlachty i natychmiast zamilkł, uciszony kułakiem, celnie wrażonym pod żebro.


  Bogoria zignorował go. Przymknął na moment oczy, szukając w sobie siły. Posyłał już wcześniej ludzi na pewną śmierć – i przecież nie na gody wyruszyli cztery dni temu z Wilczych Jarów. Lecz nic nie stawało się przez to łatwiejsze.


  – Trzeba się przekraść – rzekł ochryple.


  Nieradzic uczynił krok w przód, wynurzając się spomiędzy zielonych witek brzozy.


  – Ja pójdę!


  Jego głos poniósł się jak trąbka w zimnym górskim powietrzu. I wszystko zostało rozstrzygnięte.


  W tyle, pomiędzy żołnierzami zakłębiło się coś, zafurkotało. To babka zamaszystym krokiem szła ku Bogorii, łokciami torując sobie drogę przez tłum. Ci, którzy z bliska zajrzeli jej w twarz, odskakiwali, jakby im z płomienia sypnęło w oczy garścią iskier.


  A chłopak stał przed Bogorią, wyprostowany jak struna. Przy prawym boku miał przytroczony kołczan pełen strzał, przy lewym – lekką szablę. Osadzony w rękojeści rubin połyskiwał jak krew.


  Babka nie zatrzyma go, uświadomił sobie Bogoria. Gdyby teraz, wobec wszystkich, kazała mu zostać, to jakby powiedziała, że jest niegodzien tej szabli i tej krwi, która wsiąkła w klejnot na rękojeści. Zresztą szczeniak i tak by nie usłuchał. Ja bym nie usłuchał.


  I tylko zdjęła go złość, potężna, nieprzemożona wściekłość na Twardokęska: skoro już postanowił zdradzić, nie musiał ściągać zagłady i na tych, którzy mu zawierzyli.


  Milczał. Był niewiele starszy od Nieradzica, kiedy uciekł na Lipnicki Półwysep. Cóż miałby mu teraz rzec?


  Inni jednak nie zamierzali milczeć.


  – Ty smarku! – prychnął któryś z panów szlachty. – Wodę ci koniom nosić, nie pchać się między godniejszych.


  Nieradzic odwrócił się ku niemu tak chyżo, że zafurczało czaple piórko na kołpaku. Ale babka była pierwsza.


  – A kto niby od niego godniejszy? – syknęła. – Ty, Łuszczyk, cóżeś całą swoją godność z bydła wziął, co nim jeszcze dziad twój na jarmarkach kupczył? Czy inszy jakiś kiep, co złotem gmerka pomazał i na chorągwi kazał go sobie wymalować?


  I taka była w złości podobna do drapieżnego ptaka, że tamci cofnęli się przed nią bez słowa.


  – Żlebami konia przeprowadzę. – Nieradzic spoglądał prosto na Bogorię, zupełnie jakby nie był świadom obecności starej kobiety. – Z waszym pozwoleństwem zaraz pójdę. Już czas.


  – Jeno nie sam. – Ktoś stanął tuż za chłopakiem i położył mu rękę na ramieniu.


  Chłopak drgnął, lecz nie uchylił się przed dotykiem starczej dłoni.


  – Paździor, Kiełpuz, do mnie! – huknęła babka.


  Pachołkowie wypadli zza drzew – starowina przyprowadziła rebeliantom niemałą garść pobuntowanych sług i domowników pana podkomorzego.


  – Za paniczem – powiedziała bardzo cicho.


  Musnęła wargami czoło chłopaka, kiedy ten na moment przypadł do jej stóp.


  – Już czas – powtórzył Nieradzic.


  Głowa Bogorii, jakby obdarzona własną wolą, poruszyła się na znak zgody. I tylko nie potrafił oderwać spojrzenia od starej kobiety. Stała nieruchomo, oburącz wsparta na rękojeści szabli jak na lasce, kiedy odchodził najmłodszy z jej wnuków.


  – Na nas też czas – rzekł, gdy nie mógł już dłużej znieść trupiego chłodu, który bił z jej postaci.


  – Czas... – poszło wśród regimentarzy oraz panów szlachty i wkrótce w całym obozowisku narastał jeden szmer: – Czas, czas, czas...


  



  ***


  



  Włokita pierwszy dostrzegł jeźdźca. Konny pojawił się mniej niż długość strzału od pobojowiska. Tkwił tam, jak przyrośnięty w siodle, tylko wierzchowiec pod nim tańczył, w przejrzystym górskim powietrzu siwy, prawie srebrny. Wiatr igrał z czaplim piórkiem na kołpaku. Kpiąco lśniły czerwone nogawice i żbicza skóra, którą zaścielono pod siodłem koński grzbiet.


  Biczownik podniósł się z kolan. Ból na moment zaćmił mu wzrok. Spomiędzy szmat, którymi Liszka obwiązała mu ranę, pociekło kilka ciepłych kropel i rozmyło się w wielkiej połaci czerwieni. Od pasa w dół przyodziewek Włokity pokrywała krew. Nasiąknięta tkanina zaczynała już gdzieniegdzie przesychać i drapała skórę. A przecież tyle pracy jeszcze na niego czekało, póki ostatni z bluźnierców nie sczeźnie i nie da pod żelazem gardła. Nawet ci ranni, którzy czepiali się jego rąk, okrwawionych znojem, i błagali o litość. Nawet najmłodsi, w których twarzach rysowała się zwodnicza niewinność.


  Wszyscy byli przeklęci.


  Wierzchowiec podrzucił łbem. Słońce prześlizgnęło się po zamkniętej rękojeści szabli, zalśniło na pikowanym zielonym żupanie.


  Włokita spoglądał na konnego i znów miał wrażenie, jakby znalazł się na krawędzi nad jakąś niezmierzoną, przepastną głębią. Jak o poranku, kiedy ze szczytu Rogonoszy patrzył na ciągnących dołem rycerzy.


  Wszystko wraca, pomyślał, zaciskając spracowaną prawicę na kiścieniu. Wszystko krąży, znika i pojawia się na nowo, jak słoneczko w niebiesiech. Czas siewu i ścinania. Czas krwi.


  Wokół niego sierotki podnosiły się spomiędzy trupów. Choć poranieni i umozoleni, wypełzali spod resztek wozów i krzewinek na skraju lasu. Chmary much z bzyczeniem krążyły nad ścierwem, rozgrzanym letnim słońcem. Poza tym jednak było całkiem cicho. Nikt nie uronił ani słowa. Biczownicy ze skupieniem chłonęli obraz zielono-czerwonego jeźdźca, który trwał przed nimi nieruchomo, jakby czarem obrócony w kamień. I przypominali teraz wilczą watahę, kiedy powoli, na przygiętych łapach, obchodzi po śniegu komunik dzikich koni.


  Chłop przetarł kułakiem oczy. Może to jakieś z widziadeł, przed którymi przestrzegał prorok? – pomyślał z niepokojem. Bo nie wierzył, żeby ktokolwiek z bluźnierców ośmielił się znowu wejść na to miejsce, które dopiero co spłynęło krwią na chwałę bogini. Stąd nie prowadziły już żadne szlaki ku obcym zamkom i heretyckim świątyniom. Tu zaczynała się pielgrzymka sierotek, ich własna ścieżka ku chwale. Ku onej straszliwej wiedźmie, co zagradza Bad Bidmone drogę powrotu w swoją ziemską dziedzinę i wreszcie ku bramom, przez które bogini ponownie zstąpi pomiędzy śmiertelników. Tak przyobiecał im prorok.


  Raptem coś odmieniło się, zafalowało w skrzepłym krajobrazie. Zza jeźdźca, z rzadkiego sośnika porastającego skraj traktu, wynurzyli się kolejni zbrojni. Drobiąc kopytami, konie spuszczały się powoli na dno przesmyku.


  Jeden, drugi, trzeci – liczył bezgłośnie Włokita. Drzewce w jego ręku kołysało się niecierpliwie. Klekotała końska szczęka.


  I wtedy nad tamtymi rozwinęła się chorągiew. Wiatr pochwycił płótno i rozpostarł je chełpliwie.


  Kmieć splunął przez zęby w tężejące błoto. Nie obchodziły go wojenne godła ani insze pańskie fanaberie. Ani umiał je rozpoznać, ani chciał zrozumieć.


  Lecz z tyłu, w gromadzie sierotek, ktoś sapnął z niedowierzaniem, ktoś inny zaklął ohydnie.


  Na czystej zielonej materii połyskiwały srebrem jabłoniowe gałęzie. Znak bogini.


  – Bluźnierstwo! – zakrzyknął Włokita, wymierzywszy końską szczęką w tę chorągiew, która zdawała się kroczyć ku niemu w przejrzystym powietrzu, naigrawać się i szydzić.


  Pamiętał, że widywał podobne w wioskowej kącinie Bad Bidmone. Ale to było wcześniej. Zanim przybyli Pomorcy i świat pękł niczym stary garnek.


  – Zostaw! – Liszka wczepiła mu się w ramię. – Prorok zakazał...


  Znał dobrze ciężar jej wymizerowanego, wiotkiego ciała. Czuł je pod sobą w chłodne, wiosenne noce, kiedy zamierali na postój w sosnowych młodnikach albo na starej porębie. Niosło ulgę, dlatego lgnął ku niej, choć ich przywódca nie pochwalał podobnych zażyłości. Teraz jednak odtrącił ją od siebie bez wahania.


  Nie miał prawa samowolnie decydować o losie towarzyszy. Lecz końska szczęka znowu zaklekotała. Wydawało mu się, że nagli go, wabi prześmiewczo jak sroczka.


  – Włokita! – Liszka znów schwyciła go grubymi, poczerniałymi od posoki rękami. – Poczekaj...


  Zakręcił kiścieniem i odwrócił się ku dziewce. Nie chciał jej zbytnio poturbować. Zamierzał tylko trącić ją drzewcem w twarz, żeby umilkła wreszcie i przestała brzęczeć niczym mucha. Zapewne dlatego umknął mu drobny ruch, kiedy pierwszy z jeźdźców, ten karmazynowo-zielony i najstrojniejszy ze wszystkich, sięgnął do sajdaka.


  Strzała nawet nie bzyknęła. Nadleciała bezszelestnie jak widmowy szyp Zaraźnicy.


  Mignęły Włokicie przed oczami rozwarte do krzyku usta Liszki i jej ręce rozrzucone na boki, jakby w tej ostatniej minucie cały świat próbowała pochwycić i przygarnąć. Potem zwaliła się w tył, zapadła w błoto. Z piersi sterczała jej strzała, aż po połowę brzechwy zanurzona w ciele.


  Znad ziemi podniosło się kłębowisko much. Włokitę owionęła woń śmierci, smród krwi, gówna i trupa. I wszelkie zakazy proroka przestały mieć raptem znaczenie.


  – Bij, zabij! – ryknął, unosząc swoją końską szczękę jak drogowskaz, jak święty znak pątników.


  Bo przecież był pątnikiem. Pielgrzymował ku najświętszemu z miejsc, ku bogini, którą im odebrano.


  Za nim tuziny gardeł podjęły okrzyk i runęły naprzód w nieokiełznanej furii.


  



  ***


  



  W ruinach splądrowanej świątynki Bad Bidmone pan Krzeszcz z dumą przyglądał się swemu dziełu. Uzurpatorzy, którzy ośmielili się występować w imię bogini, zostali starci w pył, pogrzebani pod ścierwem. Bo przecież byli trupami, choć chodzili wciąż pod bożym słońcem, kalając oblicze ziemi i mamiąc niewinnych. Zresztą, poprawił się w myślach, kto jeszcze pozostał niewinny prócz tych, co przystali pod jego sztandary? Wszyscy inni wydawali się po równo przeklęci.


  Bitwa toczyła się teraz własnym rytmem. Pan Krzeszcz nigdy wcześniej nie oglądał zmagań potężnych armii – jego wojenny zapał sycił się raczej krasomówstwem i ciężkim chmielowym piwem niż krwią. Jednakże jak większość szlacheckich dzieci odebrał wystarczające ćwiczenie, by rozumieć, co dzieje się poniżej w przesmyku i umieć przełożyć ten obraz na niezliczone strofy wierszokletów, zapały dziejopisów oraz oratorów. Nie zastanawiał się nad tym, podobnie jak nie dociekał, dlaczego tego ranka postanowił przywdziać krasny strój panów braci. Modlitwy jednak plątały mu się na wargach i wszelka pokora ulatywała z myśli, kiedy jego sierotki roznosiły doborową jazdę.


  Czuł, jakoby wreszcie odnosił triumf nad Wężymordem, który wyszczuł pana Krzeszcza z rodzicielskiego dworca jak nieme bydlę, nad karczmarzami, wołającymi o srebro za każdy dzban piwa, nad niepoczciwymi pankami z Gór Żmijowych, na koniec zaś nad księciem Piorunkiem, który śmiał oćwiczyć go u prąga. Właśnie teraz, pomiędzy szczytami Rogobodźca, życie pana Krzeszcza wskakiwało nareszcie we właściwą koleinę. Zaiste, bogini przygotowała dla swego sługi zgoła nieoczekiwane dary.


  Czyż nie to obiecała, nakazując mu zboczyć z raz obranej ścieżki ku Cieśninom Wieprzy i powrócić na to wyschłe, kamieniste pole, gdzie biczownicy i pan Krzeszcz pospołu mieli ostatni raz zaświadczyć o swej wierze, zanim przypadnie im najwyższa nagroda?


  Dlatego zupełnie nie był gotowy na głos Bad Bidmone, kiedy ten rozprysnął się w jego umyśle ze straszliwą siłą. Nie umiał stawić czoła jej furii. Nie znajdował żadnych słów usprawiedliwienia. Jej moc cisnęła go w dół, pomiędzy kamienie.


  – Ty głupcze! – usłyszał jeszcze, zanim jej obecność rozwiała się w nim jak dym. – Jak śmiałeś mnie nie usłuchać, ty przeklęty głupcze!


  Potem został sam, zbyt przerażony i oszołomiony, by patrzeć, jak jego ludzie gnają prosto na ostrza pomorckich pikinierów.


  



  ***


  



  Pikinierzy nie poruszyli się ani nie złamali szyku. Odwrócili się tylko ku nacierającej tłuszczy. Mocniej zwarli szeregi.


  Dowódca podrapał się po policzku. Połamane paznokcie zostawiały pomiędzy szczeciną krwawe rysy.


  – Trzy batalie – rzucił przez zęby.


  Spokojnie powiódł wzrokiem po swoich ludziach. Tu każdy znał swoje miejsce, swoją pracę. Gońcy wskakiwali już na podjezdki, żeby zanieść dowódcy wieść o ataku. Łucznicy spiesznie wbijali strzały w zrytą kopytami ziemię. Żołnierze z pierwszych szeregów unieśli piki na wysokość głowy. Ci w tyle wciąż trzymali je prosto, jakby mogli na nie nadziać słońce.


  Nie darmo ustawiono ich w tylnej straży. Wiedział, że dadzą Surmistrzowi dość czasu.


  Byli gotowi.


  Na czele biczowników pędził wątły komunik. Nad nim powiewała jakaś zielona szmata.


  Pikinier nie sądził, że przyjdzie im potykać się z jazdą. Ale nie bał się. Do tego ich właśnie wyszkolono.


  Tamci byli już tak blisko, że pomiędzy skąpymi krzami odróżniał rysy pojedynczych jeźdźców. Dowódcę w zielonym kubraku, z głową osłoniętą jedynie grubym kołpakiem. Za nim sadził wysoki, suchy drab z buńczukiem. A nieco po lewej – sztandarowy z wielką, zieloną płachtą.


  I na cóż chłopstwu te znaki, co je niezawodnie w jakimś dworze pokradli? – pomyślał pikinier z pogardą. Ot, nakryje się kozieł misią skórą i pójdzie z niedźwiedziami wadzić.


  Czuł, jak pod kirysem rozlewa się znajome ciepło. Wciąż zwlekał. Nie chciał marnować strzał. Jeśli tamci podejdą bliżej, pierwsza salwa skosi nie tylko jeźdźców, co wyglądali jak garść zeschniętych wiórów, pędzonych przed kurzawą, ale i czerń, która następowała im na pięty.


  Uniósł ramię. I wtedy bez ostrzeżenia zagrały piszczałki. Komunik rozdzielił się przed czołem pikinierów, skręcił nieomal w miejscu i pognał w tył. Przez jedną chwilę dowódca pikinierów patrzył w zadziwieniu, jak jazda wpada między swoich, miażdżąc ich i tratując. A potem pojedynczy konni zaczęli się zapadać w czerńi cała ta ludzka fala, spieniona i potargana przy brzegach, runęła ku nieruchomym kolumnom.


  



  ***


  



  Włokita nie zwolnił nawet, kiedy dostrzegł przed sobą brunatny, najeżony igłami kopiec. U jego boku biegła sama bogini. Czuł w nozdrzach słodką woń przejrzałych jabłek. Drzewa i krzewy wokół traktu stały się jasne, dziwnie rozmydlone, jakby okryły się nagle jabłoniowym kwieciem. Słyszał brzęczenie pszczół. Słodką, miodową melodię, która koiła strach, tłumiła ból.


  Był w najlepszym z miejsc. Nic nie mogło go dosięgnąć.


  A potem bez ostrzeżenia ostry dźwięk piszczałek wdarł się w jego wizję. I wszystko znikło.


  Komunik jeźdźców pękł przed nimi jak kra na wiosennej rzece. Kmieć zwolnił i potrząsnął oczadziałą głową, usiłując oprzytomnieć. Lecz wtedy brunatny kopiec splunął ku nim i wokół Włokity jęły podnosić się ludzkie wrzaski. Potknął się, kiedy wpadła na niego jakaś kobieta. Jej palce szarpały, darły koszulinę na piersi, a spomiędzy nich, jak upiorna ozdoba, sterczała opierzona brzechwa. Odepchnął babinę, pobiegł dalej, nie czekając, aż jej ręce znieruchomieją i znajdą wreszcie ukojenie.


  Jego towarzysze wciąż padali. Wtulali się w bruzdy jak zające. Tęsknie przywierali do ziemi w ostatniej, żarliwej modlitwie o ocalenie.


  Brunatny, kolczasty kopiec był coraz bliżej. Ostrza pik połyskiwały urągliwie. Żadna nie drżała.


  Coś ugodziło go w ramię, odrzuciło w tył. Włokita zatoczył się, bezwiednie uskoczył w bok. Schwycił się rękami za ranę, lecz strzały nie było. Rozerwała tylko mięśnie i poleciała dalej w poszukiwaniu śmiertelnej zdobyczy.


  Chciał się jeszcze wyprostować, lecz kolana ugięły się pod nim, jakby zrobiono je ze szmaty. Leżał w krzach, na skraju lasu, kiedy jego ludzie zderzyli się ze ścianą pikinierów.


  



  ***


  



  Pomiędzy kamiennymi ścianami Hałuńskiej Góry nigdy nie wygasał ogień. Mieszkańcy Pomortu często widywali rozżarzone strużki, jak pełzną po zboczach niczym drobne purpurowe wici – mawiano wówczas, że skały pokrywają się kwieciem boskiego gniewu. Za nimi zwykle szła morowa zaraza, nieurodzaj albo sztormy, które wciągały rybackie łodzie w otchłań i druzgotały budynki, więc Pomorcy zazwyczaj z trwogą spoglądali ku zboczom siedziby boga.


  Tego dnia jednak Hałuńska Góra szczelnie wypełniła się ogniem. Płomienie szły przez podziemne korytarze, wnikały pod skórę Mroczka, zmieniały powietrze w palący wyziew. Nie widział ich, oczy wydrapał sobie w niemej męce znacznie wcześniej. Lecz pamiętał ten żar, który nie odbiera życia, ale przecież niszczy człowieka bardziej niż czerw i upływ czasu.


  Gospoda Pod Wesołym Turem.


  Kości, oporne i prześmiewcze, kiedy, grzechocząc, przegrywa swój los.


  Przyjacielska zwada ze skalmierskim najemnikiem. Kilka butnych słów o naturze Sen Silvara i przepowiedniach Śniącego. Zupełnie jakby człowiek, choćby i nieświadomie, mógł zaglądać pod zasłony, skrywające oblicza bogów.


  Dalej był tylko ogień. Domostwo płonące w głębi Krowiego Parowu i krzyki kobiet, uwięzionych za zapartymi drzwiami.


  – Winieneś zrozumieć – przemówił z wnętrza skały Zird Zekrun – że śmiertelnik nie wchodzi nieproszony na ścieżkę boga. Nienawiść nie jest żadnym usprawiedliwieniem. Ale skoro wybrałeś nienawiść, pozwolę ci jej zakosztować. Raz, od nowa i na zawsze.


  Wspomnienia rozpryskiwały się wokół Mroczka jak bąble na powierzchni ukropu. Obrazy, które starał się zepchnąć jak najgłębiej w niepamięć, żeby ból po stracie żony i córek odrobinę przygasł. Teraz jednak znów były świeże i jaskrawe, zupełnie jakby nadal stał pod bramą, przytrzymywany przez sąsiadów, i patrzył, jak płonie całe jego dotychczasowe życie. Nie pamiętał już o niczym innym – ani o Zird Zekrunie, który postanowił ukarać jego zuchwałość, ani o Wężymordzie, którego zapragnął upokorzyć. Nawet świadomość własnego nieposłuszeństwa rozwiała się bez śladu. Nie, teraz kupiec bławatny trwał w chwili, która przebrzmiała wiele zim wcześniej, rozciągnięty w niej jak skazaniec na katowskim kole.


  



  ***


  



  – Zatem dobrze! – Surmistrz ze złością trzasnął się rękawicami po udzie.


  Goniec pikinierów ze zwieszoną głową przyklęknął przed nim na jedno kolano. Dyszał ciężko. I bał się.


  Surmistrz znów smagnął się po nodze. Łosiowa skóra opadła z trzaskiem raz i drugi, aż ból przyćmił złość.


  – Wstań! – rozkazał przez zaciśnięte zęby.


  Żołnierz nic nie zawinił. Przeklęta czerń, pomyślał stary pomorcki wódz, a jego spojrzenie pobiegło ku szczytowi Rogonoszy, naznaczonemu strupem zrujnowanej kapliczki. Nie podobała mu się ta przełęcz. Ani trakt, nad którym górowała umęczona, lecz przecież wciąż rozpoznawalna świątynka Bad Bidmone. Bo wszak nie szło wcale o pobuntowany motłoch. Nie z jego powodu się cofnął – on, zwycięzca spod Lutomierza i Karlego Boru, który nigdy nie ustępował przed wyzwaniem.


  Nie umiałby tego dobrze objaśnić gołowąsom, którzy właśnie wgapiali się w niego z natężeniem, lecz coś odstręczało go od Rogobodźcowego przesmyku. Jakieś przeczucie, wibrujące w każdej kości, każdym włóknie jego wytrawionego wojną ciała. Prowadził ze sobą trzon żalnickiej armii, a jednak nie chciał zanurzać się pomiędzy te góry, pozornie nieruchome i zwodniczo łagodne. Wydawało mu się, że zdołał je trochę nasycić, kiedy pchnął w nie Święty Hufiec i pozwolił, by szczęki szczytów zwarły się na nim z chrzęstem. Lecz teraz upominały się o więcej. Ten kraj, ta ziemia, która wszystko potrafiła przemielić w czarny, żyzny humus, zawsze potrzebowała więcej.


  Nie pozostawiono mu wyboru.


  – Zatem dobrze – powtórzył, po każdym słowie zaciskając zęby tak mocno, że kości szczęk grały pod skórą. – Zduście tę czerń.


  



  ***


  



  Dźwięki przycichły. Odeszły tak ostatecznie, jakby świat porosła gęsta szara pleśń, tłumiąc wszelkie doznania. Nawet ból. Ten zresztą wyciekł znacznie wcześniej, kiedy czyjeś ręce obdzierały go ze zbroi i przyodziewku, łamały kikuty jabłoniowych gałęzi, spiesznie zzuwały buty. Odcięli sakiewkę, zerwali z palców pierścienie. To jeszcze czuł. Podobnie jak szybkie ruchy noża, kiedy ktoś szarpał koszulę, niezawodnie w poszukiwaniu ukrytych pod nią skarbów.


  Zabrali mu nawet szkaplerzyk z szyi. Nie odstraszył ich wizerunek Bad Bidmone, wyhaftowany przez jego matkę srebrną nitką na kawałku kitajki.


  Wszystko to przyjmował obojętnie. Nawet nie z wyrachowania czy jakiejś przemyślności, która każe rannym przyczaić się na pobojowisku w oczekiwaniu na zmierzch, kiedy można bezpiecznie odpełznąć w chachmęć i spróbować przekraść się między swoich. Po prostu nie miał sił. Nie drżał i nie krzyczał, gdy ostrze rabusia kaleczyło skórę. Pogrążył się w osobliwym odrętwieniu, jakby ta pogruchotana śmiertelna skorupa nie należała już do niego.


  Potem łupieżcy zniknęli. Tylko w górze zaczynały z krakaniem krążyć wrony i muchy bzyczały wokół na świeżym ścierwie.


  Cisza i bezruch były błogosławieństwem. Wilgotna od posoki ziemia poddawała się miękko pod ciężarem jego ciała. Leżał więc cierpliwie, czekając, aż ktoś – Bad Bidmone albo wichrowe sevri z północnych baśni – przybędzie, żeby go podnieść z krwawego pola.


  Nigdy później nie umiał zrozumieć, jak udało mu się rozewrzeć powieki. Może sprawił to dudniący rytm, który odezwał się nagle w trzewiach ziemi.


  Światło wbiło mu się w oczy i obraz rozmył się natychmiast. Krzyknął. Głos, który wyszedł z wyschniętego gardła, przypominał krakanie wrony.


  Dudnienie przybierało na sile. Dźwignął się na łokcie. Tak dobrze znał tę melodię, spajającą pojedyncze uderzenia w jedno przemożne staccato.


  Surmistrz wysłał odsiecz.


  Za późno, pomyślał bez żalu. Za późno na cokolwiek.


  Pełzł pomiędzy trupami – swoich i tamtych, przemieszanymi teraz w odrętwiałej zgodzie. Sam nie wiedział, po co. Może po prostu ciało pragnęło jeszcze raz zaczerpnąć tchu i nasycić się widokami, zanim zstąpi w przestronne, chłodne sale Issilgorol.


  A jeźdźcy wypadli już zza zakrętu traktu, wyraźni na tle soczystej zieleni młodych sosen.


  Najpierw rozpoznał konia. Jasny ogier szedł równo, z szyją poddaną w przód, tak wyciągnięty w pędzie, że kopytami zdawał się nie dotykać ziemi. Ale Rytar poznał go natychmiast. Znał wszystkie wierzchowce z ojcowskiej stajni.


  Sturlał się w bok, między głazy, z rzadka przetkane sośniną. Nie wiedział, skąd bierze się w nim tyle siły. Może z rozpaczy.


  To było niemożliwe. Po prostu nie miało prawa się zdarzyć.


  Lecz widział bardzo wyraźnie kaftan z zielonej kitajki. I kołpak z rysiego futra. Sam wysłał go z Uścieży w podarunku bratu. Temu najmłodszemu, najbardziej pieszczonemu.


  Głowa opadła mu w mech, kiedy jeźdźcy mijali go w galopie. Nie zdołał jej już unieść. Miękka, bujna zieleń wlała mu się w usta, kiedy krzyczał bezgłośnie:


  – Biegnij, malutki! Biegnij!


  Wokół był sad. Brzęczały pszczoły. I matka szła ku nim z pajdami świeżego chleba posmarowanymi miodem tak suto, że ściekał po palcach.


  



  ***


  



  – Ruszył się! – wykrzyczał goniec. – Pomorcki się ruszył!


  Bogoria popatrzył po twarzach swoich ludzi.


  – A więc i my występujmy! – powiedział. – Występujmy w imię bogini.


  Spoglądał ponad nimi w słońce, kiedy wychodzili spomiędzy drzew. Trakt rozgałęział się tutaj: prawy gościniec szedł na wschód, skręcając wzdłuż zbocza Rogonoszy, lewy zaś zagłębiał się w podmokły las na północy. Wokół rozstajów stoki cofnęły się nieznacznie, tworząc otwartą przestrzeń, nazywaną Gardłem. Pośrodku sterczał pojedynczy głaz, przy którym niegdyś kaźniono bluźnierców.


  Szlachcic powiódł wzrokiem po resztkach szubienicy. Belki spróchniały i cała konstrukcja zapadła się, lecz dawny zamysł pozostał wyraźny, a wokół pełno było świeżego, spęczniałego sokiem drewna. Zastanawiał się, kto o zmierzchu tutaj zawiśnie – on czy Surmistrz.


  Gdyby cokolwiek mógł tym zmienić, już teraz poddałby gardło pod stryczek.


  Bo kiedy jego ludzie wynurzali się spomiędzy drzew, gdy na chorągwiach lśniły wizerunki jabłoni, a kroczące żalnickie lwy nadymały piersi do ryku, stary łupieżca Bogoria czuł jedynie lodowaty, przejmujący strach. Ta bitwa miała wszystko odmienić. Odmienić lub zaprzepaścić.


  



  ***


  



  Jazda wyprzedziła ich gdzieś w jednej trzeciej dystansu. Dowódca pikinierów nie przyspieszył. Tak było dobrze. Do jego knechtów nie należały gonitwy po trakcie ani chwackie machanie szabelką. Oni mieli po prostu dotrzeć na czas, przetoczyć się po tej czerni jak żelazne koło i zemleć ją na pył.


  Maszerował miarowo, oszczędzając oddech. U jego boku werblista poddawał rytm. Pałka uderzała w wilczą skórę, mitygując śmiałków, którzy chcieliby złamać szyk. Bo dowódca czuł ich niecierpliwość, zwłaszcza tych młodszych, co im jeszcze pod nosem matczyne mleko nie obeschło. Rwali się naprzód, jakby miało dla nich tej rzezi zbraknąć, jakby się im mogła wymydlić i na rękach obeschnąć.


  Stary żołnierz uśmiechnął się ponuro. Przed zmierzchem będzie im składał na powiekach mosiężne monety. Jedyny łup, jaki wyniosą z tego pola.


  Ale sam też chciał mieć to wreszcie za sobą. Wlókł się ten dzień, kąsał raz po raz z ukrycia. A dowódca wiedział, że żołnierz musi zewrzeć się w sobie, zanim uderzy. Musi uwierzyć, że w tej chwili, w tej jednej minucie jest niepokonany. Wówczas przeżyje. Albo przynajmniej nie zawiedzie przed czasem.


  Dziś jego ludzie byli znużeni szarpaniną. Zbyt długo wsłuchiwali się w odgłosy bitwy, która krążyła wokół nich, przybliżała się i oddalała jak rój szerszeni.


  Dlatego nie zmartwiał, kiedy wkroczyli w końcu na otwartą przestrzeń, a pod cienistym lasem ujrzał armię. Nie czerń, co niedawno ogryzła do kości Święty Hufiec. Ich się nie bał, wszak odpędzili ją jak gromadę wioskowych burków.


  Lecz tamci pod lasem nie mieli z pobuntowanym chłopstwem wiele wspólnego. Jazda! – skonstatował, pewnym wzrokiem wyłuskując wśród zieleni kolejne formacje. Dalej też spieszona jazda. Ciężka piechota. I jeszcze raz jazda. Stali w szyku, czekając, aż przeciwnik wyroi się wreszcie i wynijdzie na skalną polanę.


  Pomorcka kawaleria hamowała konie, lecz chłopstwo gnało przed nimi na złamanie karku. A potem szeregi jednych i drugich zaczęły się znienacka przerzedzać, jak gdyby rozgarniane wielką miotłą. Spomiędzy nich pobłyskiwała świeżo spulchniona ziemia.


  Wilcze doły! – ocenił w mig pikinier. Dobrze się, ścierwa, uszykowali.


  Nic dziwnego. Sam zrobiłby podobnie.


  Dał znak werbliście. Rytm na moment zamarł.


  Dowódca odwrócił się ku swoim ludziom. Ci w pierwszych szeregach nadymali się krągłością pancerzy i półpancerzy, przeszywali powietrze ostrymi grzebieniami hełmów. O nich, weteranów niezliczonych jatek, się nie bał. Ale ci w głębi, pośrodku kolumny marszowej, wydawali się drżeć pod ciężarem pik, niekształtni w swych watowanych kubrakach. Nie zdążyli się jeszcze pożywić na łupie, nie wymienili pikowanych kapturów na kolcze hełmy. Nawet oczy połyskiwały im inaczej, po młodzieńczemu niecierpliwe i zachłanne. Zupełnie jakby nie rozumieli wybijanej na bębnie wilczej nuty.


  Splunął na ziemię.


  Z tyłu trąbka zagrała sygnał. Kolejne regimenty wysypywały się ze skalnego jelita przesmyku.


  Nie mógł dłużej odwlekać tej chwili.


  – No, detyny – rzekł ciężko. – Czas umierać.


  Werblista podjął wilczą pieśń. Ruszyli naprzód.


  



  ***


  



  Na zboczu Rogonoszy, pod niskimi sosnami, zalegał przyjemny cień. Surmistrz skinął i przyboczny spiesznie podał mu wino w srebrnym kubku. W gardle czuł piekący pył, pił więc chciwie, lecz nie odrywał oczu od bitewnego widowiska.


  W dole rebelianci rozciągali się barwną wstęgą. Pierwsze szeregi jazdy Surmistrza miały dopaść do nich lada chwila. I tylko resztki pobuntowanego pospólstwa tłukły się gdzieś pomiędzy dwiema armiami jak okadzone dymem mrówki. Oni mieli zginąć najpierw.


  A więc to już teraz, pomyślał. Już dziś.


  Nie mógł powstrzymać swoich ludzi, którzy w pościgu za biczownikami wyszli prosto na wilczojarską zgraję. Ale mógł zrobić coś innego.


  – Karlot! – przywołał posłańca, jednego z tych rozumniejszych. – Daj Bodyczowi znak, żeby obszedł ich od północy. Ma się przekraść albo zdechnąć. I pędem! – ryknął, kiedy chłopak nie trafił nogą w strzemię. – Jakby wam sam Zird Zekrun następował na pięty.


  Bodycz prowadził cztery regimenty doborowej piechoty.


  Surmistrz powiódł wzrokiem po zaciętych szczytach: nachylały się nad walczącymi jak płaczki nad trumną. Ale wciąż miał czas, żeby obrócić wszystko na swoją korzyść. Wciąż mógł wygrać.


  – Reszta na nich – zdecydował krótko. – Tylko odwody przy taborach. I gwardziści ze mną.


  Tych nie wyzbywał się nigdy. Uzbrojeni i wyszkoleni własnoręcznie przez niego, stanowili najpewniejszą broń, której nie odstąpiłby nikomu. Nawet Wężymordowi.


  Wychylił ostatni łyk i rzucił kubek w mech. Naczynie zalśniło srebrzyście. Surmistrz kopniakiem odpędził pachołka, który próbował je podnieść.


  Zwycięzca zbierze łupy, pomyślał. Ten też.


  



  ***


  



  Z jazdą poszło im łatwo. Rozochocona pościgiem za sierotkami, wpadała w Gardło, a ono rozwierało się przed nią zasiekami, szczerzyło kły wilczych dołów, kaleczyło końskie kopyta żelaznymi gwiazdkami, które Bogoria kazał zawczasu rozrzucić na przedpolu. Zaledwie niedobitki dobiegały do wilczojarskiej armii, gdzie przynajmniej oferowano im czystą, łagodną śmierć od ostrza. Bo na tych, którzy z połamanymi nogami albo pogruchotanymi żebrami zalegli na dnie wilczych dołów, czekały resztki biczowników. Im było już wszystko jedno. Nie mieli dokąd uciec, kąsali zatem na oślep. Po dwóch, po trzech opadali jeźdźców i sprawiali ich pospiesznie, z zawziętością chłopstwa, które przed deszczem chce zdążyć ze zwózką siana.


  Ale potem na płaską przestrzeń Gardła weszła piechota. Sunęli w ciasnym szyku, każda kolumna idealnie dopasowana do pozostałych. I Bogoria, który większość swojego bujnego życia spędził na wojaczce, na burdach w gospodach, zasadzkach na trakcie, potyczkach z zaciężnikami i kupcami, co nie mieli dość rozumu, żeby od razu wyzbyć się majątku, natychmiast rozpoznał weteranów. Nie musiał nawet słuchać jazgotu werbli. Po prostu wiedział. Od pierwszego rzutu oka.


  To musiało nadejść. Przez ostatnie cztery dni myślał o tej chwili nieustannie. Zasypiał i budził się z obrazem pomorckich najemników pod powiekami.


  Tyle że pojawiło się ich takie mrowie. Taka niewiarygodna, nieprzebrana masa.


  Zasieki pomogą trochę, pomyślał, kiedy tamci zbliżali się, szczerząc ostrza pik. Zasieki i łucznicy. Ale potrzebował ich więcej, znacznie więcej.


  O, słodka bogini! – pomyślał, bo na żadną inną modlitwę nie umiał się już zdobyć.


  Jednak właściwie nie wierzył, że Bad Bidmone ich wesprze. Nie ufał także w opiekę któregokolwiek z pozostałych bogów, włączywszy w to pokurcza, którego żółte nogawice rozpłynęły się bez śladu wśród krzewiny na skraju lasu. Tutaj przemówić mogło za nimi tylko żelazo. I krew.


  



  ***


  



  Stara kobieta zamrugała. Wyschnięte oczy piekły, jakby zaprószyła je pieprzem. Ale nie płakała. Nie potrafiła.


  Za to ze wszystkich sił wbijała wzrok w pikinierów, którzy brnęli właśnie przez Gardło, stopniowo nabierając rozpędu. Sześć szeregów. Piki ułożone w półksiężyc – te z przodu już nastawione do kłucia, te z tyłu wciąż uniesione w górę. Za nimi szli łucznicy, halabardnicy, młociarze – czerń, która wprawdzie umiała kąsać, lecz jeśli już uda się rozproszyć formację, atakujący wyrwą ją z życia szybko jak wnętrzności z brzucha.


  Tak właśnie o sobie myślała. Miała być bocianem. Długim, klekoczącym dziobem, który uderzy jeden raz i rozpłata tego kolczastego jeża, przewróci go brzuchem do góry, żeby inni mogli się dorwać do miękkiego, nieosłoniętego ciała.


  Nie, nikt tego od niej nie oczekiwał. Przeciwnie, Bogoria kazał jej przylgnąć na tyłach. Pilnować, żeby nikt im znienacka nie wyszedł za plecy, tak powiedział. Ale babka wiedziała lepiej. I nie zamierzała tkwić w obozie, pomiędzy ladacznicami i grajkami, kiedy w Gardle konały jej dzieci.


  Pstryknęła i pachołek spiesznie przyprowadził konia. Unikał jej wzroku. Po tym, co powiedział i co zrobił Nieradzic, wszyscy przechodzili mimo niej, jakby już była duchem.


  A ona żyła. I zamierzała zrobić ze swego kruchego, steranego życia jak najlepszy pożytek.


  Zarzuciła nogę w strzemię, lecz nie zdołała się dźwignąć. Pachołek natychmiast opadł na kolana. Wspięła się po jego grzbiecie, lecz zaraz prawie zsunęła się z siodła. Jeden ze zbrojnych przypadł do niej, podtrzymał mocno.


  – Babko... – zaczął z wahaniem.
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